Nr. 1/1. 


Kraków, dnia 50 Lipca — Piątek. 


Rok 1886. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel 1 Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


|| rocznie: 
Na prowincji, z przesyłką Doba” 24 zł. w. a. 
W Państwie Niemieckiem 3 3 
W miejscu 
Do Włoch, Francyi. 


10 
Anelii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 


|| półrocznie: 
I 12 zł. w. a. 
a r 


IG 4 


kwartalnie: l| miesięcznie : 
6 zł. w. a. | 2 złr. — et. 
: 9101 || 8 
n 5 pan l 


Pejedynozy numer kosztdje 10 centów, z przesyłką pocziową 12 centów. 


Prenumeratę przysniuje się tytro za cały miesiąc. 


syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Kr akow 


Rękopismów nadsyłanych Redalcyu nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminisiracyi: Uliva św. Jana Nr. 13. 
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l Wydawnictwa 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wezesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za sierpień: 


W miejscu 1 zr. SO c. 
w państwie austrya- | 
ckiem 2 dr. — ©. 
w cesarstwie nie- 
,saieckiem 2 złr. 50 e. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre- 
numeratę przez czas sezonu także na ty- 
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty- 
godni — obliczając tydzień po %© cent. 


Symptomat zmiany. 


W kilku ostatnich latach Zig wehić na wa- 
runki rozwoju ekonomicznego w monarchii au- 
stryackiej uległy wielu zmianom zasadniczym. 
Wywody z katedry, lub akademiekie rozprawy 
przyczyniały się bez wątpienia do rozjaśnienia 
rzeczy, ale na tok wypadków nie wiele wpływu 
wywierały. Niejednokrotnie pojawiały się nawet 
dziwne igraszki losu. Ci, którzy umieli pięknie 
dowodzić, jak potrzebną i zbawienną jest zasada 
wolnego handlu, gdy chodziło o pewne utrudnie- 
nie przywozu obcych surowych produktów zie- 
miańskich, stawali się zwolennikami ceł ochron- 
nych, gdy tẹ zasadę chciano zastosować także 
do wyrobów przemysłu. I na odwrót. Nawet 
Izby przemysłowo-handlowe, które wszystkie ga- 
łęzie ekonomicznej pracy ludzkiej i handel wszel- 
kiemi produktami zarówno powinny mieć na oku 
i jednakowo się niemi opiekować nie według 
prawideł oederwanej teoryi, lecz według zasad 
praktycznego ży cia, okazy wały w swych relacyach 
do ministerstw» nader rozmaite zapatrywania pod 
względem zasadniczym. 

Przykład i przemożny wpływ zagraniczny, 
szczegóinie idący z Niemiec, doprowadził wre- 


szcie do-tago, iż na polu” współzawodnictwa eko- | 


nomicznego, mimo szczerej czy nawet serdecznej 
przyjażni politycznej, wypowiedziano sobie „wal- 
kę na noże“, że oświadczano wyraźnie w " ehay 
rakterze urzędowym, iż nie pozostaje nie innegó, 
jak tylko zamknąć się ściśle i używając odwetu, 
dać sąsiadom uczuć skutki tej walki odwetowej. 
Takie zapatrywania szerzyły się coraz więcej i 
ustalały się w całej Europie, nie wyłączając na- 
wet Anglii, bo i ta chociaż w zasadzie uzna- 
jąca wolność handlową, przecież umie rozliczne- 
mi przepisami weterynaryjnemi i portowemi u- 
tradniać dowóz tych obeych produktów, które 
zagrażają rozwojowi produkcyi rodzimej. 

Wsród takich stosunków powstały i w monar- 
chii austro-węgierskiej projekta do ugody cło- 
wo-handlowej, a szczególnie projekt taryty ełowo- 
handlowej. Projektom tym nie można odmówić 
cechy ochronno-odwetowej. 

Najnowszy reskrypt ministra hundlu, rozesłany 
do wszystkich Izb handiowo-przemysłowych, To- 
warzystw rolniczych i Stowarzyszeń kupieckich 
lub przemysłowych jest wskazówką pewnego 
zwrotu w zapatrywaniach rządu, co się przebija 


szczególnie w tem, że minister pytająe o zdanie 
co do szczegółów, wypowiada sam „Jako zasadę 

„awieranie traktatów z taryfami wzajemnie umó- 
wionemi“, co oczywiście sprzecznem jest z na- 
kladaniem ceł t. zw. autonomicznych — i w sto- 
sowaniu tej „zasady widzi środek do „utrzymania 
i ile możności rozszerzenia zbytu zagranicznego”, 
co stawia za cel usiłowania rządu, podczas gdy 
dotąd niejednokrotnie wypowiadano jako cel o- 
chronienie od napływu obcego targów krajo- 
wych 

Presse, omawiając ten reskrypt ministeryalny, 
zapewnia, że on nie zapowiada żadnej istotnej 
zmiany, bo i przy taryfach umówionych można 
w miarę potrzeby zabezpieczyć ochronę poszcze- 
gólnych gałęzi pracy ekonomicznej. To „pewna, 
że tak zrobić można, można nawet spuścić się 
na to, iż tak będzie — mimo to Jest również pe- 
wnia, że zdanie ministra, wyżej przytoczone, 
„ |Świadczy o wstąpieniu na inną drogę, o hołdo- 
waniu innej metodzie postępowania. 

Reskrypt ten zatem, chociaż krótki, zwięzły i 
— rzecby można — skromny, nie może być u- 
ważany za proste odezwanie się administracyjne 
do podwładnych instytucyj, jakiemi były odezwy 
tegoż samego ministerstwa przed ułożeniem pro- 
jektu taryfy ełowej lub przed rozpoczęciem ukła- 
dów z Rumunią — lecz jest aktem, na którego 
główną myśl zgodzono się zapewne pierw w ca- 
łym gabinecie. A ponieważ sprawa cłowo-han- 
dlowa jest wspólną dla obu połów monarchii, 
trzeba więc dalej przypuścić, że przed ogłosze- 
niem tego reskryptu musiano się porozumieć o 
myśl zasadniczą także z gabinetem węgierskim, 
a prawdopodobnie omawiano ją w ministerstwie 
wspólnem, bo prawie równocześnie z ogłoszeniem 
bawił w Kissingen hr. Kalnoky u ks. “ Bismarka. 
Na tej to okoliczności opierają niektóre dzienni- 
ki domysł, że teraz między Austro-Węgrami a 
Niemcami przyjdzie do układu traktat handlowy 
w miejsce walki ekonomicznej ełam: odwetowe- 
mi, ks. Bismark bowiem przekonał się z doświad- 
czenia, że zaada ścisłego odgraniczenia się cła- 
ini wysokiemi nie wyszła na dobre Niemcom, 
bo niektóre państwa poszły już za tym przykła 
dem i przez to ukróciły znacznie zbyt towarów 
niemieckich, inne zaś gotowe są toż samo u- 
czynić. 

Zbłiżenie się do Niemiec- ściślejsza na palu 
ekonomicznem będzie przyjęte szezególnie mile 
przez lewicę niemiecką, wpłynie to zatem i na 
jej stosunek parlamentarny do rządu. 

Z tych powodów reskrypt ten uważamy za wa- 
żny symptomat, wskazujący ważną zmianę. 


Głos z prowincyi. 


(Kupiectwo w naszych małych miastach). 


Przeczytawszy artykuł w Nr. 144 Nowej Re- 
formy pod napisem : „Głos z miasta* (kilka uwag 
o stanie kupiectwa w Krakowie), przyznać muszę, 
że poczynione uwagi są rzeczywistą prawdą i au- 
torowi tego artykułu należy się najzupełniejsze 
uznanie za to, że śpiących do czynu budzić roz- 
począł. 

Już to kupcy polscy, chrześciańscy, nie odzna- 
czali się nigdy ruchliwością, właściwą temu sta- 
nowi, co jednak „jakoś to było“ przed ustawą 
z r. 1859. 


Ustawa ta orzekająca „wolność zarobkowania* 
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wprowadziła nowe czynniki na teren kupiecki, 
lecz nie dodała nowej siły. rzutkości. energii 
kupcom naszym, którzy też śpiąc „pa staremu*, 
pozwolili najspokojniej i najobojętniej w świecie, 
wyprzedzać się nowym siłom — w każdym kie- 
runku. 

Położenie krakowskich kupców przedstawił ko- 
respondent, a prawdopodobnie rzecz ta przedsta- 
wioną będzie bardziej jeszcze wyczerpująco. 

Ja zaś mam zamiar powiedzieć kilka słów o 
położeniu kupca chrześciańskiego w małych mia- 
stach i miasteczkach. 

„Jeżeli więc w Krakowie, gdzie jest około stu 
kupców polskich, chrześciańskich, jest źle, nacisk 
obcych żywiołów daje się zbyt silnie uczuwać, 
a pomimo tego jeżeli tam „Kongregacya kupiecka* 
nie wyrabia Żadnej siły odpornej, a więc jeżeli 
hromada — ten wełykij czełowik spuszcza się cał- 
kiem na Opatrzność — cóż tu powiedzieć o kup- 
cach naszych, po małych prowincyonalnych mia- 
stach rozrzuconych ? Tu już nie ma „gromady* — 
więc musi się myśleć samemu o sobie, musi się 
iść „w pojedynkę“, bo najczęściej na całe mia- 
steczko jest się jedynym. 

Raz więc wskutek naszej polskiej natury nie- 
opatrznej, a powtórnie wskutek braku jakiejkol- 
wisk łączności pomiędzy kupcami naszymi, han- 
del nasz coraz więcej chyli się do upadku, a bieda 
pomiędzy kupcami, szczegól niej na prowincji, 
czuć się daje w sposób coraż dotkliwszy. 

I tak handel na prowineyi po największej czę- 
ści zapewnia zaledwie skronene utrzymanie kup- 
com i ich rodzirom; o dorobieniu się zaś jakie- 
gokolwiek kapitaliku w celu zapewnienia sobie 
niezależnego bytu na starość — i mowy nie ma. 

Znam dosyć exkupców, którzy styrawszy siły 
w swoim zawodzie, zwinąć handle wskutek tego 
musieli. i — dyetaryuszami na stare lata zostali. 
Pracują więc po różnych e. k. urzędach za 50 
do 70 cent. dziennie, a do szczęśliwych zaliczają 
się ci, którzy przez długoletni pobyt w danej 
gminie, zaskarbili sobie tyle względów, że z nich 
zrobiono n. p. kasyerów gminnych z płacą — 
nie o wiele wyższą od płacy dyeiaryusza. 

Stanowisko takie nie wiele wzbudza zazdrości; 
to jest jedyna dobra jego strona... 

Przypatrzmy się nieco bliżej kupeowi chrze- 
ściańskiemu na prowincji. 

Zostawiony sam sobie, zez żafinej opieki ni 
poparcia, jakie daje łączność, ma do walczenia po 
największej części z nieuczeiwą konkurencją, a 
głównie opiekuje się nim e. k. Inspektor podat- 
kowy i to w tym stosunku, że kiedy kupiec chrze- 
ściański płaci podatku zarobkowego n. p. złr. 20, 
to jego kolega izraelieki złr. 250 do 5'25. Po- 
wodem tego stosunku jest głównie to, że kupiec 
izraelita potrafi przedstawić stan swego handlu 
w tak czarnych barwach, że w końcu p. Inspektor 
temu uwierzy i według tego podatek oznaczy. 
W razach zaś wątpliwych p. Inspektor sprawdzić 
usiłuje przez rzeczoznawców a zwykle współwy- 
znawców owego kupca, którzy naturalnie na ko- 
rzyść fasyonującego zeznają; kupiec chrześciański 
zaś tą bronią się brzydzi i zwykle też jej nie 
używa. 

Drugim opiekunem kupca na prowincji jest 
propinator. Jest to po p. burmistrzn najważniej- 
sza osobistość po naszych miasteczkach. Obda- 
rzony zwykle szczególnem zaufaniem przez trze- 
cie Koło wyborców zostaja radnym, a przy ści- 
ślejszym wyborze członkiem zwierzchności gmin- 
nej. Te połączone godności: propinatora i asse- 
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Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 


uniejscową : Administracya 


„Nowej Reformy" 


— Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
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la miejscowych prenumeratów. — Należytosć uprasza się naprzód nadesłać 


za każdy 


We Lwowie Ag. 


Lipsku, Bazylei i 


cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue Caumartin 61. 


sora. nadają mu „prawo miecza“ nad korzenni- 
kami, a to tem więcej, że opłaty od sprowadza- 
nych 'spirytualiów, w Galicyi nie są wcale uregu- 
lowane. Od tego to pana zależy, czy konsens 
uzyskany od e. k. Starostwa ma walor lub nie, 
w czem zwykle daje się pierwszeństwo wspóiwy- 
znawcom, a zatem kupcy chrześciańscy muszą być 
„kozłami ofiarnymi*. 

Ciekawe jest także , ile kupcy w Galicyi opła- 
cają od wprowadzanych trunków spirytusowych. 
I tak: od jednego litra opłata wynosi 20 do 85 
a nawet do 40 ent., a zatem przy pośledniejszych 
wyrobach blisko sto procent wartości! Opłata 
od jednego hekiolitra piwa wynosi złr. 5 do 7, 
czyli 759/, wartości towaru, a ta rozmaitość opłaty 
zależy od humoru pana propinatora. 

Wszelkie rekursy przeciw takiemu dowolnemu 
wymiarowi opłaty przynoszą ten skutek, że pra- 
wo propinacyjne polega na zwyczaju, który ze 
względu na jego długowieczność uszanować należy... 

Po opłaceniu tedy podatków: zarobkowego. 
dochodowego, opłat propinacyjnych , konsumcyj- 
nych, po opłaceniu lokalu, pomoeników i służby 
przedstawia się niemal n każdego kupca w bilan- 
sie rocznym, że jest winien, a nie za swoją 
pracę nie m a. 

Nie też dziwnego, że wobec tak miłych sto- 
sunków handlowych, kupcy u nas schodzą na. 
dyetaryuszów, jak to powyżej wspominamy. 

Wobec takiego stanu naszego kupiectwa po- 
wtarzamy za autorem artykułu Nowej Reformy 
w nr. 144: opieki, opieki i jeszcze raz opieki— 
potrzeba ! 

Tu jest właśnie poie działania dla Kongregacji 
kupieckiej w Krakowie! 

Kongregacya kupiecka w Krakowie powin- 
na przyłączyć wszystkich kupców z 
eałego okręgu Sądu wyższego krakowskiego do 
siebie, a wtedy stanęłaby sama silniej jako taka 
i wówczas mogłaby działać skuteczniej na we- 
wnątrz i zewnątrz kraju. Koniecznem jest 
także wydawanie fachowego pisma, 
choćby miesięcznika, redagowanego pod okiem 
Kongregacyi, by pomiędzy nią a jej członkami 
utrzymywać ciągłe czucie. Pismo takie każdy ku- 
piee byłby obowiązany prenumerować. (Myśl tę, 
o ile nam wiadomo, podnosiło pewne kółko han- 
dlowe w naszem mieście, a z serca zyczymy, by 
została urzeczywisinioną. Red.) Kongregacja ku- 
piecka w Krakowie powinna dalej: utrzymywać 
g|stałą ewidencyę praktykantów z całego za- 
kreślonego obwodu, a każdy z nich winien | zło 
żyć egzamin przed odpowiednią komisyą kon- 
gregacyjną i od niej dowód uzdolnienia 
na subiekta otrzymać. Taka sama ewiden- 
cya powinna być prowadzona co do subięktów 
handlowych, którzy znów powinni być członkami 

„Stowarzyszenia młodziezy handlowej“ w Kra- 
kowie. 

Z głęboką wiarą, że wspólnemi siłami bardzo 
wiele dokonać można, rzucam tych kilka myśli 
w celu wywołania dyskusji. 


Dwoistość języka w szkołach 
średnich. 


Lwów, 26 lipca. 
Tv. 
(=) Uczniowie, zniewoleni uczyć się jednego 
przedmiotu, to w tym, to w owym języku, nie 


zdołaliby wiedzy swej ująć w całość jednolitą i 
bez potrzeby narażeniby byli na straty materyal- 
ne wskutek zmiany podręczników — gdyż, jak 
wiadomo, niektóre z nich służą na ośm lat, inne 
na sześć, inne na cztery, inne na dwa itd. Nau- 
czyeiele zaś musieliby być uzdolnieni do naucza- 
nia w jednym i drugim języku. aby stosownie 
do rozkładu przedmiotów mogli rozebrać pomię- 
dzy siebie godziny nauki, albo też musieliby czę- 
ściej niż teraz, w innych uczyć klasach. Że po- 
dobna fiuktuacya, czyniąca działalność nauczy- 
cieli zawisłą od przypadku, udsaremniłaby w zu- 
pełności pedagogiczny ich wpływ na uczniów, to 
równie jest pewnem, jak i to, że wykonywanie 
obowiązków w podobnych warunkach nie nale- 
żałoby do nadzwyczajnych przyjemności. 

Przypuśćmy jednak, że wszystkie te trudności 
zdoła usunąć energia władz szkolnych i poświę- 
cenie nauczycieli, to i w takim najkorzystniejszym 
nawet wypadku, stworzyłoby przyjęcie wniosku 
prof. Małeckiego system przypadkowości, który 
na rozwój młodego pokolenia zgubnie wpłynąćby 
musiał. 

Wyobraźmy sobie bowiem, że w jednej z klas 
ek żąda pierwszy wniosek prof. Małeckiego art. 

V. 6) znalazło się rzeczywiście 25 nczniów, któ- 
rych rodzice życzą sobie wykładów w języku 
-|ruskim, że władza szkolna do tego słusznego żą- 
dania się przychyła i że w klasie tej skutkiem 
tego nauka odbywa się sposobem utrakwistycznym. 
Tymczasem przy przejściu do klasy wyższej, od- 
pada z tych 25 trzech lub ezterech uczniów dla 
niedostatecznego postępu; ustaje przeto obowią- 
zek wykładów ruskich i nauka odbywa się po 
polsku. 

W następnym roku może znów zasada utra - 
kwizmu odnieść zwycięstwo. I tak młodzież je- 
dnego roku uczyć się będzie po polsku i po ru- 
sku, drugiego tylko po polsku, trzeciego może 
znowu tylko po rusku itd. Jaki chaos musiałby 
w takich warunkach, bardzo zreszią prawdopo- 
dobnych powstać w głowach gimnazyalistów lub 
realistów, io mogą ocenić nietylko pedagogowie 
z zawodu. lecz i ludzie, nie zajmujący się pra- 
ktyką nauczycielską. 

W końcu jeszeze jedna okoliczność 
zasługuje na uwagę. Wiadomo. iż pomyślny sku: 
tek uauki szkolnej zależy w wysokim stopniu od 
dobrych podręczników. Owóż nie da się zaprze- 
czyć, iż dzięki wytrwałej pracy nauczycieli Rusi- 
nów i szezodrokliwości Sejmu, szkolna literatura 
ruska wielu cennymi wzbogaciła się utworami, 
bądźto oryginalnymi, bądź z języka niemieckiego 
do potrzeb szkół naszych zastosowanymi. Wsze- 
lako przynajmniej na razie nie posiada ona jeszcze 
wszystkich, w szkołach średnich potrzebnych pod- 
ręczników np. słownika łacińsko-ruskiego, gre- 
eko-ruskiego itd. à 

Nadto podręcznik szkolny nie może w prawdzie 
pod względem rozmiarów i zasad ogólnych wy- 
kraczać poza granice, planem lekcyjnym określo- 
ne, jednakże pod względem układu i szczegóło- 
wego przedstawienia treści musi uwzględniać po- 
trzeby, wynikające czyto z tradycy! narodowego 
wychowania, czyto z usposobienia młodzieży, czy 
wreszcie z ducha języka ojczystego. Z uchyle- 
niem tedy jedności języka wykładowego musiały- 
by być wyrównane wszelkie różnice, zachodzące 
między podręcznikami, a okoliczność ta, krępnją- 
ca swobodny rozwój literatury szkolnej, ani dla 
Rusinów, ani dla Polaków, nie byłaby pożą- 
dang. : 


Lat temu dwieście. 
OPOWIEŚĆ 
NA TLE DZIEJOW KROACYI 


T. T. JEŻA. 

29 (Ciąg dalszy.) 
Szlachcice się zrywali, oczów nie przecierali , 
do palisad biegli. 

— Nie tędy !... 
mną. 

Do bramy poskoczył i sam ją co rychlej na 
Ścieżaj otworzył. 

Wojownicy się zbiegali. 
wali. 

— Naprzód l... na jurisz! 

Hufiec biegiem ruszył i, ubiegłszy kroków kil- 


— wołał. — Do bramy! Za 


Za bramą się uszyko- 


kaset, zatrzymał się, dał ognia. 

—Na jurise! ... — zagrzmiał głos z lewej 
strony. 

— Na jurisz!.. — Huknęli wraz z Lajoszem 
plemieze. 


Biegli, biegli i ten z mieczem, ów z noż m 
inny z toporem , inny znów z maczugą w ręku. 
skoczyli ławą na kupę mętną, która spieszyła 
drogą do Sisaka. 

— Udri ga! 

Wojownicy kroaccy rąbali, tłukli, kłuli. 

Kupa, zbita zrazu, rwać się i rozpryskać po- 
częła i strachem panicznym gnana, oślep przed 
siebie pędziła. 

Nastąpiła gonitwa. Hufiec szlachecki rozsy pał 
się i znalazł w takim stanie, że, gdyby się tur- 
cy vpaimiętali i zwrócili, mogliby nad plemicza- 
mi latwe odnieść zwycięztwo. Opamiętać się i 
zwrócić przeszkadzał im strach paniczny; —strach 
ów niewytłómaczony i niepowściągniony, który 
walecznych w tchórzów zmienia i ociężałych 
uskrzydla. Albańczycy i zejbeki oręż ciskali i zmy- 


kali; jazda koni odbiegła; niektórzy rzucali się 
w sironę i szukali schronienia w górach; o zwro- 
cie zaczepnym ani myśleli. 

Myśl o zwrocie zaczepnym nie na wieleby się 
turkom przydała, albowiem, luboć plemicze 
w rozsypkę poszli i zgnieść ich byłoby łatwo, 
hufiec ten jednak, który ich z objęć snu wydarł, 
i wypadnięcie ich ze dworu klimowackiego spo- 
wodował, zachowywał porządek ściśle wojskowy. 
Kiedy oni przez obóz turecki nakształt huraganu 
się przesunęli, hufiec ów niewielki, setki głów 
nie liczący, na drodze się uszykował i posuwał 
się za ścigającymi tak, że gdyby się ścigający 
w uciekających zmienili, znależliby w nim osłonę. 

Ścigający nie w uciekających, ale w powraca” 
jących niebawem się zmiemli.  Tryumfatorowie, 
jedni pojedyńezo, inni po kiiku, zziajani i zasa- 
pani, ściągali się do gromady, która się formo- 
wala opodal trochę od hufca owego i przedsta- 
wiała kupę ludzi leżących. Jak skoro który przy- 
chodził, wnet przysiadał , pochylał się, wyciągał 
i oddech sobie regulował, sapał a dmuchał. Nie 
innego słychać nie było, jak wydymane z płue 
silnie odgłosy : 

— Auh... uf... phu... itp. 

Rzekłbyś, miechy kowalskie pracują. 

Wreszcie jeden z plemiczów głowę podniósł i, 
oglądając się, tonem zapytania rzucił : 

— Lajosz ? 

Inny odrzucił: 

Lajosz... Aha! 

Ależ junak |.. . — ktoś się odezwał. 
Junak rzetelny... — rzekło głosów kilka. 

Lsjosza nie było. Nieobecność jego atoli nie 
długo trwała. Nadszedł, — i on także zasapany 
i zaiajacy, Gdy do gromady leżącej dotarł, ple- 
miecze, jeden po drugim dźwigać się i otaczać go 
poczęli, wypowiadając mu powinszowania i ad- 
mirację. 

— fly si prawy junak, prawy wiież. 

— Vidisti et victsti?... Juliusz Cezar' by się 
nie popisał lepiej. 


— A jakeś ty to urządził!... — zaczął jeden. 
Spałem jak zabity. Budzę się i nie wiem, o co 
chodzi. Idę na jurisz ze snu jeszcze dobrze nie 
rozbudzony. Pokazuje się, — zakończył senten- 
cyonalnie, — że najlepiej do boju prowadzić lu- 
dzi zaspanych. 

— Ô tak... — potwierdziło kilku, a jeden 
rzekł: albo pijanych. 

Lajosz półuchem jeno słuchał składanych S0- 
bie powinszowań i pochwal. Uwaga jego cała 
zwróconą była na stojący w szyku bojowym hu- 
fiec, ku któremu szedł powoli, pociągając ze so- 
bą otaczającą go, a pośpieszać mu przeszkadza- 
jacą gromadę. Zatrzymać się nawet musiał i, 
dla uwolnienia się od pochwał, a zarazem dla 
przetorowania sobie drogi, zawołał : 

— Nie mnie się to wszystko należy ! nie mnie! 

— Nie tobie? Komuż?... — odezwano się ze 
stron wszystkich. 

A ol... — palcem wskazał. Im! 

Słówkiem tem rum sobie otworzył, przodem 
poszedł i przed szeregiem się zatrzymawszy, rę- 
kę wyciągnął i wygłosił : 

— Oto zbawcy nasi! 

Okiem powiódł i z boku starca ujrzał, Widok 
ten sprawił na nim wrażenie takie, jakiego lu- 
dzie, poczuciem piękna artystycznego obdarzeni, 
doznają wobec arcydzieł. Wrażenie to nazywa się 
uniesieniem. Łajosz doznał tego na sobie. Unie- 
sienie podniosło go niejako, porwało, naprzód 
pchnęło i do kolan starea rzuciło. Obejmując, 
broniącemu się od tego, nie mniej atoli wzru- 
szonemu człowiekowi kolana, powtarzał: 

— Ojcze , ojcza!... 

Zerwał się wreszcie, wyprostował się i z pod- 
niesioną do góry ręką głośno a dobitnie mówił: 

— Oto on, on... Gaspar Deszicz, on nas wy- 
bawił!... Gdyby nie on! on;!... 
micze głosem jednym. 

— On nas poprowadził! 

— Żiwio nasz wódz, kapitan, wojewoda! 


Jedni wołali „wódz“, drudzy „kapitan“, inni 
„wojewoda*. Dobierali dla niego tytułów, jakie 
komu wydawały się najodpowiedniejsze. Byliby 
go obwołali banem, królem, gdyby to któremu 
na myśl przyszło — tak zapał, ów często zły 
doradca, wielkim był w tej chwili — tak wszy- 
stkimi razem i każdym z osobna owładnęło w mo- 
mencie tym upojenie tryumfu. 

Desziez ze strony swojej uczuł się wzruszo- 
nyin do głębi. Uczuł zapał i on, tembardziej, |c 
że do okrzyków, które go wodzem mianowały, 
dołączyły się wyrazy: 

— Ojczyzna !... obrona !... 

Coś on mówił, ale go słychać nie było. 
W oczach mu błyszezały łzy. które sobie ręka- 
wem obcierał, Razy kilka zaczynał: „Ojczyzna*, 
lecz mu wyrazy następne w gardle niejako ugrzę- 
zały. I do ładu jakoś, z powodu wzruszenia i za- 
pału ogólnego, trafić nie można było. 

Ach! te upojenia tryumfu. Są one rzeczą ludz- 
ką; przytrafiają się; sprowadzają momenty pod- 
niesionej do potęgi najwyższej rozkoszy, której 
kto nie zaznał, ten rozkoszy istotnej nie fzna. 
Ludzie szukają jej i znajdują w walkach, takich 
lub innych, śród których walka za ojczyznę bo- 
daj czy nie najpierwsze zajmuje miejsce. 

Do ładu tedy trafić nie można było. Ten pe- 
rorował, ów krzyczał, inny opowiadał, inny znów 
płakał, a inny jeszcze śmiał się i byłoby się to 
dłużej ciągnęło , gdyby nie Czolnicz. Czolnicz się 
do Deszicza docisnał . słów parę z nim zamienił 
i, rękę, a wraz z ręką głos podnosząc, donośnie 
zawołał : 

— Duditie !... 

"Wołanie „milezcie powtórzyć musiał razy 
kilka, zanim milczenie sprowadził. Gdy takowe 
nastało, w następujące przemówie słowa : 

— Nobili ac dignissimi! Gaspar Deszicz do- 


M 


iwio Gaspar Deszicz |... — huknęli ple-; wództwo nad nam: przyjmuje. 


— Żiwio! — przerywać poczęto. 
— (icho!... krzyknął. — Gaspar Deszicz do- 
wództwo przyjmuje, pod warunkiem jednak, że 


go tak będziemy słuchali, jakby przez uiego sam 
Pan Bóg przemawiał. 

— QOtiemo!... — przerwano. 

— (Qicho!.. — powtórzył i dalej ciągnął: — 
pod warunkiem oraz, że będziemy języki na wo- 
dzy trzymali. 

— Ottiemo |... 

— No... teraz on nast, a my jego, jako pra- 
we i, wierne tej skołatanej ojeryzny naszej dzie- 

ywio Kroacja!... i 

A pPirererhi y potężny, grzmotowy okrzyk w do- 
linie zabrzmiał, jakby na powitanie słońca, któ- 
re w chwili tej z po za góry się wychyliło i 
blaskiem dolinę zalało. Od łamiących się w kro- 


plach rosy promieni sło nych dolina brylan- 
tami się osypała. wia pachnęły ; skowronek 
pieśnią dzwonił; Deszicz rozporządzenia dawał. 

Rozporządzenie jego jedno z najpierwszych ty- 
czyło się zdobyczy wojennej, — zdobyczy bar- 
dzo cennej, polegającej przeważnie na orężu, ko- 
niach i dwóch działach. Znalazły się artykuły i 
inne jeszcze, jak np.: namiot Ali-agi i w ga- 
miocie sprzęty różne; 0 to jednak wodzowi sta- 
remu mniej chodziło. Oręż zbierać i do dworu 
znosić kazał, a równocześnie pchnął gońców 
w różne strony z wezwaniem, ażeby wszyscy 
broń nosić zdolni, do Klimowacu Śpieszyli. Ple- 
micze obecni mieli konie ;] sformował z nich ja- 
zdę, część której wyprawił drogą do Sisaka po 
język: lud zaś pieszy porządkował, dzielił i na- 
uczał, wyznaczając starszyznę w dziesiątkach, 
pięćdziesiątkach i setkach. Do dział przystawił 
obsługę i zaradził tymczasowo brakowi amunicji, 
nakazawszy narąbać grubych siekańców do zastę- 
powania niemi kartaczów. Rozporządzenia te wszy- 
stkie miały na celu wyprawę na Sisak, z której 
się nie zwierzł nikomu, z wyjątkiem  Lajosza, 
pełniącego przy nim funkcyę podręcznego — ad- 
jutauta i szefa sztabu zarazem. 

(D. c. n.) 
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Oto szereg motywów, które ze stanowiska pe- 


dagogii i dydaktyki dadzą się przytoczyć prze»; ) 
Zna-įgoż z moralnego upadku. — Czytać to można w 


ciwko projektowi profesora A. Małeckiego. 
czenia ich nie zdołają osłabić sporadyczne przy- 
kłady dwoistości języka wykładowego, które prze- 
kazuje historya szkolnictwa w Galicyi zachodniej, 
Wielkopolski i Królestwa Polskiego. 

Tam bowiem utrakwizm nie wynikał z istoty 
i potrzeb narodowego wychowania, lecz był na- 
stępstwem prądów i dążności, które ze wzniosłem 
zadaniem szkoły nie nie mają spólnego. Więc i 
u nas mógłby mieć chyba tylko wartość próby, 
tem mniej polecenia godnej, iż nieobliczone szko- 
dy może wyrządzić młodzieży. 

Dodać mi wypada, że sprawozdawcą w Towa- 
rzystwie nauczycieli szkół średnich a więc autorem 
powyższego memoryału był p Sołtysik To 
masz, profesor gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie. 


Karisponieneya. „Nowej Reformy, 


Z Sądeckiego, 24 lipca. 

Z prawdziwą i szczerą wdzięcznością czytamy 
w dziennikach krajowych niezawisłych artykuły, 
dotyczące przyszłych widoków przemysłu nafto- 
wego, dzięki polityce, z jaką delegacya polska 
w Wiedniu sprawę przemysłu jedynego w kraju 
traktuje. 

Przemysł naftowy w Galicyi w przeciągu przy- 
szłych lat kilku istnieć nie będzie, nędza wkra- 
dnie się w gminy podkarpackie, a historya rozwoju 
ekonomicznego naszego biednego kraju okaże kiedyś, 
żeśmy sami się przyczynili do upadku przemysłu, 
który jakkolwiek w trudnych warunkach fiskal- 
nych wzmagał się przecież o własnych siłach, — 
wnosząc do kraju po kilkanaście mil. złr. rocznie. 
Pisaliście kilkakrotnie tak wyczerpująco o tej 
sprawie, iż trudno dobitniej wykazać istotny stan 
rzeczy. 

P. Abrahamowicz w obszernej swej obronie 
twierdził, iż koła wyborcze nie rozumieją się na 
tej sprawie, dlatego nie przyda się na nie zwo- 
ływać sejmiki relacyjne. Przypuściwszy, iż to 
dałoby się powiedzieć poniekąd o jego wybor- 
cach w kuryi włościańskiej, nie wynika z tego, 
by wyborcy innych kuryj mieli dlatego tracić 
sposobność wysłuchania i ocenienia swoich re- 
prezentantów. Atoli i wyborey mniejszych wła- 
sności potrafią rzecz zrozumieć. 

Aby więe szerszej publiczności dać sposobność 
wglądnięcia w to, ile kraj może tracić przez wyż- 
szą politykę większości delegacyjnej, niechaj mi 
wolno będzie opisać początek i rozwój robót gór- 
niczych w jednej gminie od lat 10-ciu. 

W roku 1876 objąłem w małej gminie pod- 
karpackiej teren naftowy. W pierwszych dniach 
mego przybycia zjechał urzędnik c. k. starostwa, 
aby przeprowadzić wybory zwierzchności gmin- 
nej, co jednak nie mogło być dokonane do pó- 
źnego wieczora z powodu, iż każdorazowy wybór 
wójta wykazał, iż kandydat odsiadywał już karę 
więzienia za kradzież lub inne przestępstwa. 

Więzienia sądu obwodowego przepełnione by- 
ły po większej części moimi sąsiadami, którzy 
dla faktycznego braku najpotrzebniejszych środ- 
ków do Życia i zupełnego braku zarobku po pro- 
stu na łup się puszczali do innych gmin maję- 
tniejszych. 

Mimo wielkich trudności doprowadziłem do 
tego, iż zwolna ci sąsiedzi do pracy się zabrali 
i wkrótce przekonali się, że pracą więcej zdo- 
być można aniżeli łowem za obcym majątkiem. 

Pracuje ich dziś 180 regularnie w kopalni, 
a na pochwałę ich niechaj mi będzie wolno po- 
wiedzieć, iż od roku 1877 żaden mieszkaniec 
tutejszej gminy nie był karany sądownie za kra- 
dzież. 

Z chwilą kiedy przybyłem z pięciu całych ról, 
które istniały, cztery role posiadały po jednej 
nędznej szkapie; dziś kiedy każda rola zarabia 
50—100 złr. za furmanki i dowóz materyałów, 
posiada każda rola parę koni i parę wołów; — 
gdzie była jedna krówka, dziś stoi 6 krów do 
brze żywionych, bo nie tylko że ten grunt le- 
piej uprawić można, ale ten zarobek pozwala 
nabyć paszy z żyźniejszej okolicy, a każda kro- 
pla mleka da się spieniężyć na miejscu. 

Za polepszeniem dobrobytu powstały kominy, 
a za temi postępuje większe okno i biała Ściana 
w mieszkaniach. Rodzice widząc, iż tylko 
ten, który czyvać i pisać umie, może kierować 
warsztatem, a tem samem więcej zarobić, chę- 
tnie do szkoły dzieci posyłają, a jeżeli dodam, 
że pijaństwo od początku bywało kareone w ko- 
palni surowo i propinacya się nie podniosła mi- 
mo ruchu pieniężnego, to będzie obraz wzmaga- 
jącego się zwolna dobrobytu tam. gdzie natura 
obdarzyła ziemię szezupło skarbem podziemnym. 
To samo spostrzeżenie wszędzie, gdzie tylko prze- 
mysł naftowy winąć się mógł jako tako. 


Być może, że wyborcy p. Abrahamowicza o- 
cenić nie potrafią 1 j polityki Koła po!skie- 
go; — atoli zrujnowany ich byt da im pewną 


i zrozumiałą wskazówkę, że zawdzięczą swój nie- 
dostatek tym panom, którzy tak prowadzili tę 
sprawę. 

Dziś we wszystkich kopalniach w kraju już 
roboty do mi M redukują, — ceny surowcu 
od czasu ulegalizowania przemytnictwa spadły o 
8 złr. na beczee tak dalece, że eksploatacya ro- 
py z gotowych szybów się nie opłaca, —a dzien- 
niki wsteczne mają tę niesłychaną odwagę twier- 
dzić, iż krzyki podniesione przez delegacyę naf- 
ciarską były bezpodstawne! 


T Wika RMD NSE DJ 


Z Rusi halickiej, 


(Praca nad ludem). 


Trzeba przyznać Rusinom, że z całego serca 
i duszy wzięli się do pracy nad ludem i sieją 
zdrowe ziarna oświaty, uszlachetnienia i świado- 
mości — i że pod wieloma względami wyprze- 
dzili Polaków w tej siejbie i obfitsze plony zbie- 
rają. A choć między duchowieństwem i nauczyciel- 
stwem wiejskiem na Rusi wiele jeszcze kąkolu, to 
jednak dzięki usiłowaniom inteligencyi i młodzie- 
ży ruskiej, bezpośrednio stykającej się z ludem, 
wieśniacy — chleboroby z każdym dniem coraz 
więcej poznają doniosłość oświaty, garną się do 
książek, porzucają pijatykę, nie marnują drogie- 
go czasu na puste zabawy, lecz idą do czytelni, | 


brą nadzieją patrzą w przyszłość ludu, 
w poprawę jego dobrobytu i dźwignięcie się te- 


każdem piśmie ruskiem, w Dile, Bukowinie i 
innych, gorąco zajmujących się sprawą oświaty 
i pracy ludowej. 

Słuszny Rusini czynią nam zarzut, 
praca nad ludem dotychczas istnieje w teoryi. 
na papierze, a nie ma inteligentnych prarowni- 


ków, którzyby z ludem żyli i żywem słowem go 


oświecali i uszłachetniali. Zaiste prawda! Wiele 
się mówi w Sejmie o poprawie materyalnego 
bytu i umoralnieniu ludu wiejskiego, ale mało 
żywych widzimy czynów. Mamy różne instytu- 
cye, jak towarzystwa oświaty ludowej, czytelnie 


ludowe, kółka włościańskie, ale wszystkie te in- 
stytucye nie przynoszą owoców, bo naszej inte- 
ligencyi brak ogromny poczucia obowiązku. żyje 


ona wyłącznie dla siebie i swoje stanowiska u- 


miennie, nawet z narażeniem własnych wygód, 
z pewną ofiarą dla narodowego dobra. Dopóki 


teligencya polska, mająca posłannietwo uszlache 


ściaństwem. alt 
Inteligencya ruska, temu nikt zaprzeczyć nie 
może, o wiele skuteczniej nad ludem pracuje, ona 


poszła między lud, ona sercem zdobywa serca 


włościan, ona ma wpływ na lud, ona jest panem 
ludu, który za nią pójdzie w każdym wypadku. 
U nas mówi się o harmonii spółecznej, ale ta 
harmonia to frazes, który na papierze w raportach 
rad powiatowych istnieje a po prawdzie serde- 
cznego związku między inteligencyą a ludem nie 
ma. -— Nasz włościanin stroni jeszcze od inteli- 
gencyi i kto wie, czy żyd w karczmie nie ma 
większego wpływu na lud, niż ksiądz, właściciel 
ziemski, aptekarz, lekarz, urzędnik. A dla czego? 
Bo wszyscy oni lud z góry traktują i na każdym 
kroku, swą wyższość okazują. Rusini zwrócili u- 
wagę na ten stan rzeczy i nawołują nas do zwro- 
tu w postępowaniu. Posłuchajmy co np. mówi 
Dilo w artykule pod tytułem: „Nieco o Ma- 
zurach*. ad 
„Miłość do strzechy wiejskiej, powiadają, to oś 
około której obracają się inne sposoby odrodze- 
nia narodowego. Jak wiosenne słońce kruszy lo- 
dy i uwalnia ziemię z mroźnych więzów i budzi 
przyrodę do nowego życia, tak miłość ludu obu- 
dzić zdoła inteligencyę polską z obecnego letar- 
gu, wytworzyć w niej wolę i chęć do istotnej 
pracy. Pod wpływem tej miłości okaże się naj- 
przód potrzeba poznania psychologii ludu, jego 
zwyczajów i obyrzajów, mądrości ludowej, a na- 
wet jego przywar i błędów. Dotychczas wystu- 
dyowali psychologię i zwyczaje polskiego ludu 
tylko żydzi... dla inteligencyi polskiej lud jest 
zagadkowym sfinksem. Niektórzy „panowie“ opo- 
wiadają, że Mazur nie ma zdrowego rozsądku, 
swego własnego poziomu pojęć, że pozbawiony 


jest serca i własnej woli, a stworzony na to, aby 


był bezmyślną machiną w rękach wyborczego 
agitatora.,.. 

W ogólnych uwagach nad sanacyą Mazurów, 
pisze dalej Diło, pozwolimy sobie wskazać ta- 
ktykę, jakiej powinni się trzymać Polacy w wal- 
ce z ciemnotą ludu. Niech nikt nie mniema, że 
mówić albo pisać dla wiejskiego ludu, to rzecz 
latwa, jak na pozór się wydaje. Rzecz oczywista 
pisać nie sztuka a papier cierpliwy, ale czy ta- 
kie pisanie przyniesie korzyść — czy przyjmie 
się ono w ludzie?... Maciers polska pisze i pi- 
sze a z tego pisania może myszy i móle mają 
korzyść, bo książeczek IMaciersy między ludem 
polskim nie dojrzy... Za znaczne pieniądze wy- 
dają się książeczki na pięknym papierze, ładnie 
wydrukowane, ale nie ma w nich miłości, tego 
ognia świętego, który roznieca żar w sercach, nie 
widzimy w nich daru stosowania poglądów autora 
do natury i horyzontu pojęć ludu mazurskiego, 
B daru tego za pieniądze nie kapi, bo to pier- 
worodne dziecię miłości ludu. * (C. d. n.) 


Czeski sejmik relacyjny. 


Zdawanie sprawy na sejmikach rela- 
cyjnych nie ustaje bynajmniej w zachodnich 


prowincyach austryackich. Występowali tam już 
posłowie wszelkich odcieni politycznych tak na- 
rodowości niemieckiej, jak i czeskiej. W przeszłą 


niedzielę znowu zdawał sprawę przed wyborcami 
swymi w Litomyślu poseł dr. Zucker, członek 
klubu czeskiego. Po sprawach miejscowego zna- 
czenia przechodził po kolei wszystkie ważniejsze 
kwestye, które toczyły się w Izbie poselskiej, a 
zaczął od najgłośniejszej, której nadano wielkie 
znaczenie polityczne, choć w gruncie rzeczy była 
czysto ekonomiczną, t. j. od eła od nafty i 
tłumaczył się, dlaczego głosował za wnioskiem 
komisyi. Klub czeski — jak mówił — musiał się 
połączyć z większością Koła polskiego. Niektó- 
rych korzyści, wynikających z wniosku p. Sues- 
Sa, mowca nie zapoznaje, ale twierdzi, że defrau- 
dacyi przy restytucyi cła za odpadki przy rafi- 
nowaniu nie dałoby się uniknąć i przy wniosku 
Suessa. Nadto sprzeciwiała się temu wola Wę- 
gier. 

— Nie myślimy robić p. Zuckerowi zarzutu z te- 
go, że się tak tłumaczył Sprawa naftowa była 
bardzo głośną a nawet groźną, trzeba więc było 
coś powiedzieć o niej przed wyborcami: — dzi- 
wimy się jednak, że poseł nie widzi różnicy mię- 
dzy sposobem defraudowania skarbu według usta- 
wy uchwalonej, a sposobem przypuszczalnego i 
wyjątkowego defraudowania w fabrykach. Tam- 
ten sposób byłby powszechny i poniekąd ulega- 
lizowany. ten zaś wyjątkowy, sporadyczny i ko- 
deksem karnym przewidziany. 

W sprawie bankowej i cukrownia- 
nej spodziewa się mowca pomyślnego dla Czech 
załatwienia, bo w sprawie cukrowniczej nikt nie 
będzie mógł odmówić warunków, od których za- 
leży rozwój przemysłu, który dla Czech jest kwe- 
styą żywolną. 

— Życzymy Czechom szczerze, aby się w tej mie- 


uczą się, wciągają innych tak, iż Rusini z do- rze nie zawiedli; nie wiemy jednak, na czem 


że u nas 


waża jako środek do życia, nie zaś za miejsce 
posłannictwa, które trzeba spełnić szczerze i su- 


inteligencya polska nie weźmie się do spełnie- 
nia tej powinności, dotąd lud nasz nie podnie- 
sie się z upadku materyalnego i moralnego — 
same szkoły, na których barki ciężar pracy nad 
ludem składamy, nie wystarczą. Dotychczas in- 


tnienia ludu, nie zniżyła się do niego w imię 
bratniej miłości, nie porwała ludu za sobą i dla 


tego taki wielki przedział widzimy między dwo- 
rem i chatą, między inteligencyą miejską a wło- 


jak stronnictwo centralna w Niemczech. 


sobie stałej drogi postępowania, a skutkiem tego 
i dokładne określenie stosunku do rządu powin- 


szłość narodu czeskiego byłaby straconą, gdyby 


łów monarchii na wszelki wypadek i zapewnić 
jej warunki egzystencji; badzie on bronił tej no- 


NOWA REFORMA. 


EA e E nadzieję opierają, skoro i w tej sprawie 


umowa z Węgrami zawarta jest równą jak w spra- 
wie naftowej przeszkodą, a nafeiarstwo w Galicji 
według twierdzenia najbliżej interesowanych i 
najlepiej poinformowanych jest tak samo wa- 
żnem, jak w Czechach cukrownietwo. 

Z kolei rozwodził się mowca nad stosun- 
kiem klubów, wchodzących w skład 
prawicy, do rządu i oświadczjł, że dotych- 
czasowy luźny związek tejże prawicy z rządem 
może i powinien stać się ściślejszym. Teorya 
polityczna w rządzie, który stoi po- 
nad stronnictwami a przecież opiera 
się na jednem stronnietwie, jest nowo- 
ścią, przeciw której stosowaniu pra- 
wiea już dawno w sposób odpowiedni 
powinna była wystąpić. W takim stanie 
rzeczy przychodzi często do nieporozumień. Zre- 
sztą w razie zgodzenia się nawet na tę przez 
rząd postawioną i bronioną teoryę nie ma nic 
takiego, coby usprawiedliwiało często powtarza- 
jący się brak wszelkiego porozumienia między 
rządem a stronnietwem, na którem, według wła- 
snego przyznania się opiera. 

— Zdania, tu wypowiedziane, są właściwie po- 
wtórzeniem tych, które członkowie prawicy na 
sejmikach relacyjnych już wypowiedzieli. Poda 
jemy je tutaj nie dla ich oryginalności, lecz dla- 
tego, iż są może coskolwiek jaśniej wypowiedzia- 
ne, i świadczą wyimowniej o tem, iż Czesi, cho- 
ciaż uznają potrzebę polityczną popierania rządu, 
przecież oświadczają wyraźnie, iż z dotychczaso- 
wego trybu parlamentarnego nie są wcale zado- 
woleni. Uznają zatem i wygłaszają jawnie to, 
cośmy kilkakrotnie wypowiadali twierdząc, że ani 
między klubami tworzącemi prawicę nie ma do- 
tąd dokładnie omówionego wspólnego programu, 
ani jasno ułożonego stosunku do rządu, że sku- 
tkiem tego prawica popiera rząd ślepo, żadnego 
wpływu nań nie wywierając. 

W dalszym toku omawiał poseł stosunek 
wzajemny klubów prawicy. W tej mierze, we- 
dług jego zdania, związek klubu czeskiego 
z Kołem połskim tkwi w naturze rzeczy, 
w tożsamości interesów narodowych. Związek 
z Niemcami konserwatywnymi wydaje 
się mu również naturalnym, bo ci Niemcy oka- 
zali już dowodnie, że usiłowania narodowe ludów 
nie-niemieckich umieją sądzić sprawiedliwie tak, 


— Jeżeli ten Sąd o wzajemnym stosunku po- 
litycznym między klubami prawicy jest słusznym, 
to i ułożenie wspólnego programu i wytyczenie 


no być łatwem. 

Dalszą i najdłuższą część mowy stanowiła kry- 
tyka postępowania klubów opozycyjnych, a szcze 
gólnie mowy relacyjnej p. Pienera. Wyborcy 
przerywali mowę cezęstemi oklaskami a w końcu 
uchwalili posłowi jednogłośnie wotum zupełnego 
zaufania. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 lipca 


Sejmik? relatyjne czeskie powtarzają 
się coraz więcej. W Wildenschwert zdawał spra- 
wę przed swymi wyborcami poseł do Rady pań- 
stwa Adamek. W relacyi te} wyjaśniał, dla- 
czego znaczenie większości jest tak niestałe i nie- 
pewne; przyczyną tego jest zręczna taktyka kłu- 
bu austryacko - niemieckiego, który głosował za 
budżetem. Czesi powinni wprawdzie — jak mó- 
wił — być bardzo ostroźnymi, jednak utrzy- 
manie większości nie może być jedy- 
nym ich celem, jedynie wykonanie progra- 
mu czeskiego powinno być ich zadaniem. Przy- 


zależała wyłącznie od egzystencyi obecnego ga- 
binetu. Słowianie przyzwyczajeni są do niewdzię- 
cezności rządu. Organizacya bojowa prawicy nie 
powinna być wyłącznie obronną, ale i zaczepną, 
i nie powinna cierpieć żadnych zdrajców — jak 
Lienbacher; przy tem ubolewa mowca, że się nie 
można spuszczać na Niemeów konserwatywnych 


Na innem miejscu wypowiedzieliśmy nasze zda- 
nie o reskrypeie ministra handlu. Tu 
dodamy, że cała prasa oficyalna stara się wyja- 
śnić, iż ten reskrypt nie jest wcale zwrotem w 
kierunku zupełnej swobody handlu. Myśmy tego 
również nie dostrzegli, dlatego możemy te wyja- 
śnienia pominąć. Presse, która uchodzi za organ 
ministerstwa, oświadcza, że reskrypt ten jest za- 
proszeniem, wystosowanem do Berlina, wzywają- 
cem do przyjacielskiego roztrząsania sprawy, wa- 
żnej dla stron obu. Trzeba więc pierw zaczekać 
na odgłos, jaki się odezwie jo stronie nie- 
mieckiej. 

Równocześnie zbija wspomniany dziennik przy- 
puszczenie, jakoby nowela cłowa, uchwalona w 
Izbie poselskiej, stała się przez ten rzekomy 
zwrot bezprzedmiotową i pisze dalej: „Margrabia 
Baequehem nie porzuci noweli ełowej, której 
przeznaczeniem jest ochraniać produkeyę obu po- 


weli z wszelkim naciskiem nietylko dlatego, że 
obejmując tekę handlu, podjął się tego jako po- 
zytywnego obowiązku, ale i dlatego, iż 
przejęty jest przekonaniem o potrze- 
bie przeprowadzenia tej noweli. Au- 
tonomiczna taryfa ełowa jest konie- 
cznością. Czyż możemy jednostronnie usunąć 
rogatki ełowe, nimeśmy zapewnili sobie traktaty 
pożądane, albo czyż to już rzecz pewna, że ceł 
odwetowych nie będziemy już więcej potrzebo- 
wać jako broni? Zakończenie wojny handlowo- 
politycznej szybkim, zaszezytnym i korzystnym 
pokojem jest gorąco pożądanem,: lecz na złożenie 
broni jeszcze czas nie nadszedł“. 

zz, — 
Podróż arcyksięcia Karola Lud wi- 
ka, uważana przez całą prasę zachodnią za ozna- 
kę przychylnego usposobienia Rosyi i Austryi, 
St. Petersb. Wied. omawiają w sposób nastę- 
pujący : > 

„Z punktu widzenia naszej polityki odwiedziny 


te nie mogą mieć znaczenia, jakie im przypisuje 
austro-niemieckie dziennikarstwo. Są one zazwy- 


czaj oznaką wzajemnej grzeczności i kurtuazyi, a 


w danym razie stanowią wywzajeinnienie się Za 


zjazd w Kromieryżu. Historya ostatnich lat u. 


twierdza stanowczo w tem przekonaniu, że przy- 
jacielskie spotkani: i w:ajemne odwiedziny mo- 
narchów nie decydują w kwestyach pokoju lub 


wojny. Oto, dlaczego bezzasadnem nam się wy- 


daje przypisywanie przyjazdowi arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika do Peterhofu jakiegoś nadzwy 
czajnego politycznego znaczenia, 
jakkolwiek optymistyczne rozprawy 
na temat tych odwiedzin, w każdym 
razie zasługują na uwagę.“ 

O podróży arcyksięcia Karola L u- 
dwika do Peterhofu znajdujemy w Magde- 
burger Ziy korespondencyę, widocznie z dobrego 
źródła wiedeńskiego pochodzącą, która nie jest 
pozbawioną aktualnego interesu. Według niej ar- 
cyksiąże Karol Ludwik jest jedynym członkiem 
rodziny cesarskiej, ktory utrzymuje przyjazne oso: 
biste stosunki z carem, gdy tymczasem arcyksią- 
że Rudolf skłania się do pruskiego domu kró- 


lewskieg». Niemniej ścisła przyjaźń łączy mał- 


żonkę areyks. Karola Ludwika Maryę Teresę z ca- 
rowa, która zostaje w żywej bardzo koresponden- 
cyi z areyksiężną. Było przeto rzeczą naturalną, 
iż bratu eesarskiemu pozostawiono złożenie parze 
carskiej rewizyty za odwiedziny w Kromieryżu, 
którą oddawna naznaczono na koniec czerwca. 
Wskutek znanych wydarzeń w rodzinie arcyksię- 


czas późniejszy, tak, iż arcyksiążę niespodziewa- 
nie został zaskoczony wezwaniem cesarza, aby 
natychmiast udał się do Peterhofu. Arcyksiążę 
Karol Ludwik rozporządził już swyim czasem do 
połowy sierpnia, musiał przeto cofnąć wszelkie 
poczynione zarządzenia. W tem właśnie nadspo- 
dziewanem poleceniu cesarskiem spoczywa poli- 
tyczny moment podróży pary arcyksiążęcej, która 
pierwotnie miała wyłącznie charakter przyjaciei- 
skich odwiedzin. Okazała się widocznie potrzeba 
wyrównania pewnych trudności powstałych w Czar- 
nogorze, Serbii i Bułgaryi za pomocą osobistego 
porozumienia się z carem, a do tego nikt wła- 
ściwszym nie był, jak osobisty przyjaciel rosyj- 
skiego samodzierżey. Cesarz wobec nadarzającej 
się dobrej sposobności, odstąpił od swej zasady, 
w myśl której nie używa członków domu cesar- 
skiego do misyj politycznych, a arcyksiąże Karol 
Ludwik nie będący wcale przyjacielem „dyplo- 
matycznych zdobyczy* zdecydował się, według 
wyrażenia ceodzieunego Życia, połączyć przyje- 
mność dawno ułożonej a obowiązkowej wizyty 
z pożytecznością politycznego posfannictwa. — 
W Berlinie uważają podróż arcyksięcia za pocie- 
szający objaw pokojowy, eo wynika z półurzędo- 
wego telegramu do Kölin. Ztg. 


Prezydent ministerstwa węgierskiego p. Tisza, 


jak donosi Budapest. Corr., udaje się w pierw- 


szych dniach sierpnie na dwór cesarski do 
Ischl. 


Poważne dzienniki niemieckie podnoszą zna- 
cząco, że przez zjazd dwóch mężów stanu w Kis- 
singen „jeszcze więcej utrwaliła się przy- 
jaźńu między Austryą a Niemcami“. 
Temps twierdzi, że jak się zdaje latem nie przyj- 
dzie już do żadnych dyplomatycznych powrpar- 
lers i odwołuje się na austryackie pisma jako 
też na berlińskiego korespondenta Timesa, aże- 
by wykazać, że porozumienie się między Rosyą 
z jednej a Niemcami't Austryą z drugiej strony 
zakłócone zostało najświeższemi wypadkami na 
Wschodzie. Jak się przekonać można, zauważa 
dalej Temps, nie waha się też austryacka prasa 
w tym roku więcej niż kiedykolwiek twierdzić 
że trójcesarskie przymierze ogranicza się tylko 
na „ścisłych stosunkach między Austryą a Niem- 
cami“, że więc Rosya men fuit partie gwa titre 
provisoire et suspect i to tak, iż to porozumie- 
nie się między Niemcami a Austryą tak samo 
zwrócić się może przeciw carowi jako też prze- 
ciw reszcie Kuropy. 

Jeżeli p. Giers nie pospieszy się, to nie znaj- 
dzie już niemieckiego kanclerza w Kissingen i 
będzie się musiał udać do Gasteinu albo do War- 
cinu. Do Warcinu dlatego, gdyż nie jest rzeczą 
pewną czy ks. Bismark uda się do Gasteinu. 
Wprawdzie zapytywał się ks. Bismark przed 
dwoma tygodniami o odpowiednie mieszkania w 
Gasteinie, lecz dotychczas proponowanego apar- 
tamentu nie wynajął. Prawdopodobnie dzień wy- 
jazdu p. Giersa zawisł od arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, który wraz z małżonką dziś wyjeżdża do 
Petersburga. Rosyjski minister spraw zagrani- 
cznych , z rezultatów spotkania się arcyksięcia z 
carem dopiero dowie się, gdzie i na jakiej pod- 
stawie ma traktować z sojusznikami Austryi. 

W epoce, w której tylu publicystów europej 
skich przewiduje przymierze austryacko-niemie- 
eko - angielskie, skierowane przeciwko Rosyi i 
Francyi, głosy angielskie o polityce 
austryackiej nabierają niemałego znaczenia. 
Głównymi przeciwnikami posuwania się Austryl 
na Wschód byli w Anglii whigowie, trzymający 
się zasady Gladstone'a, iż półwysep Bałkański 
należy pozostawić jego mieszkańcom. Otóż wielce 
jest eharakterystycznem , iż obecnie jeden z naj- 
poważniejszych organów partyi liberalnej Man- 
chester Guardian wyraża się o polityce austrya- 
ckej w sposób, w jaki dotychczas przemawiały 


jedynie dzienniki z obozu torysów. Artykuł, po- 


święcony tej sprawie, wychodzi z założenia , że 
Anglia, chcąc utrzymać przyjazne stosunki z Niem- 
cami, nie może bruździć Austryi. Glównem zaś 
zadaniem państwa Habsburgów jest wyręczenie 
Turcyi w walee z Rosyą. „Utrzymanie potęgi tu- 
reckiej, mówi Munchester Guardian, było przez 
długi czas naszym celem. Dzieje dziewiętnastego 
wieku są jednak dziejami rozpadania Się Turcyi. 
Niedawno pokładano wielkie nadzieje w tworze- 
niu się państw chrześciańskieh pod zwierzchni- 
ctwem Turcyi. Austrya była Anglii niesympaty- 
ezną, gdyż traktat berliński pozwolił Austryi 
wkroczyć do Bośni i Hercegowiny, a w Anglii 
znano Austryę tylko z dawnych czasów. Uczucia 
tego rodzaju zawodzą jednak często Liberalne 
stronnictwo w Anglii życzy sobie dziś tylko je- 
dnej rzeczy, t. j. utrzymania porządku na 
półwyspie Bałkańskim.* A któż dokonać 
tego może łatwiej niż Austrya? — zapytuje w 
dalszym ciągu autor artykułu. Ustęp powyższy 
przedrukowała natychmiast półurzędowa (razeta 
Kolońska, dodawszy od siebie kilka pochwalnych 
uwag. 


O przebiegu układów między Salisbury m 
i Hwrtingtonem mamy dopiero teraz nieco 
dokładniejszą wiadomość. Lord Salisbury oświad- 


cia podróż do Petersburga odłożoną została na 


Kraków 30 Lipca 1886. 


czył na zebraniu w Carlton-Club, że ofiarował 
Hartingtonowi godność prezydenta gabinetu. a 
sam gotów był objąć w tymże gabinecie tekę 
spraw zagranicznych. Hartington nie przyjął je- 
dnak tej propozycyi, ograniczając się jedynie na 
przyrzeczeniu, że będzie popierał gabinet we 
wszystkich sprawach, tyczących się jedności pań- 
stwa. Układ ten nie został wprawdzie spisany, 
nie mniej przeto obowiązuje on obie strony Par- 
lament angielski zbierze się 5 sierpnia i zajmie 
się niezałatwionemi dotychczas sprawami budże- 
towemi, poczem ma nastąpić dłuższa przerwa w 
obradach. 


Coraz jest widoczniejszeim, że rozruchy w A m- 
sterdamie byly wywołane dobrze zorgan z0- 
wang agitacyą, mającą na celu zbrojną rewolu- 
cyę socyalną. Naczelnicy ruchu skorzystali z za- 
kazu odbycia uroczystości narodowej jako z na- 
darzającej się w samą porę okoliczności. Tłumy, 
które policya rozpędzała, przybyły z dalszych 
przedmieść, uzbroiwszy się poprzednio w kije, 
drągi i kamienie. Walka z policyą toczyła się 
w kilku miejscach z różnym skutkiem. Kiku a- 
gentów policyjnych wrzucono do piwnie, jednego 
utopiono w kanale. W nocy z niedzieli na ponie- 
działek przypuścili robotnicy atak na biuro poli- 
cyi, gdzie się zabarykadował prezydent wraz z 
700 poliecyantami. Kilku przywódców ruchu ujęto 
na barykadach. Między innymi dostał się w ręce 
policyi niejaki Eckhard, który dowodził na je- 
dnej z barykad. W śledztwie zeznał on, że wszy- 
stkie zaburzenia były dziełem soceyalistów. 

Pisma rewolucyjne nie dały za wygranę. Wy- 
chodzący w Amsterdamie dziennik Prawo prze- 
dewszystkiem oświadcza, że socyaliści póty się nie 
uspokoją, póki wszystkie miasta holenderskie nie 
pójdą z dymem. Brukselski Peuple przewiduje 
bliski upadek władzy królewskiej w Holandyi i 
stwierdza solidarność między belgijskimi i holen- 
derskimi socyalistai. 

Z urzędowych źródeł donoszą, że władze z8- 
broniły w tym roku urządzenia ludowych igrzysk 
jedynie z tego powodu, iż zabawa ta jest poła- 
czoną z barbarzyńskim średniowiecznym ZWyCcZa- 
jem. Główną zachętę dla tłumów miało stanowić 
polowanie na żywego węgorza, zawieszonego Na 
linie po nad kanałem. Osoby przepływające ło- 
dziami miały godzić w to stworzenie dopóty, 
dopóki się nie udało mu uciąć głowę. Zakaz po- 
licyi podrażnił dzikie instynkta ludu, a podżega- 
ne od dawna namiętności wybuchnęły nareszele 
płomieniem. 


Gubernator Saloniki doniósł w tych dniach 
Wysokiej Porcie, że cała okolica miasta S6T©S, 
leżącego w Macedonii nad granicą rumelijską, 
powstała przeciw rządom tureckim. Powstanie 
objęło cały kraj między miastami Seres, Demir- 
Hissara i Melnikiem. Bułgarsey hajducy, bĘdRCJ 
w służbie rządowej, połączyli się z powstańcami. 
Oddziałki powstańcze w sile od 10 do 40 ludzi 
snują się po kraju i wzywają mieszkańców do 
broni. Jeżeli wiadomość ta nie okaże się prze3a- 
dną, może ona wywołać ważne następstwa. FT28- 
dewszystkiem wybuch powstania w granicach 
państwa ottomańskiego może zachwiać stanowi- 
sko wielkiego wezyra Kiamila paszy. Powtóre 248 
każdy rozruch w Macedonii zachwieje zaufanie 
Porty do ks. Aleksandra, na ktorym ciężyć bę- 
dzie podejrzenie, że przyczynił się do wybuchu, 
nie poskramiając należycie tajnej agitacyi patryo- 
tów bułgarskich. AE 

Z Sofii piszą do Zagblattu, iż dekret księcia 
postanawia, że ruble rosyjskie w C©lżgu 
dwóch miesięcy mają być wycofane z obiegu. 
Sztab armii bułgarskiej przeniesiony został do 
Warny. 


Przed kilku dniami zwróciło na siebie uwagę 
lakoniczne doniesienie z Konstantynopola, że Por- 
ta pozwoliła rosyjskim łodziom torpedowym Ra 
przejazd przez Dardanele. Dziś pokazuje Się, 
że pozwolenie to nie zadowolniło Rosyi. Turcja 
pozwoliła bowiem przeprowadzić przez cieśninę 
trzy po imieniu wymienione łodzie  Rosya 748 
chce obecnie wysłać tą drogą trzy inne statki, 
Każda strona przyznaje sobie w tem nieporozu- 
mieniu słuszność. 

Z Odessy donosżą, iż przybyły tam trzy To- 
syjskie łodzie torpedowe, które wkrótce od- 
płyną celem uzupełnienia floty czarnomorskiej. 
Jesienne manewra trzech dywizyi armii, 
skoncentrowanych w południowej Rosyi, 04będą 
się pod dowództwem gen Roopa w pobliżu Bał- 
ty. Przedmiotem operacyi będzie forteca Bender. 


Do Londynu nadeszła następująca depesza z 
Kairu: „Chartum rostało zrównane Z Złemią, 
Mieszkańcy wynieśli się do Omdurman, gdzie 
Lupton i Sakton bej znajdują się w niewoli. — 
Obecnie wszędzie panuje spokój.“ 


zzz meczy 
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Festyn „Sokoła*. Olbrzymie afisze zapowiadają 
dziś niecierpliwie oczekiwany program festynu „So- 
kola* na dochód budowy domn dla Tow. & Mna- 
stycznego. Odkładając dokładne wyliczenie WSZyst. 
kich rozrywek z tego bogatego programu na Jutro, 
konstatujemy, że cena biletu wejścia wynosi po 20 
ct., zaś miejse numerowanych nad stawem po 30 ct. 

IV kadencya Sądu przysięgłych w Krakowie 
rozpocznie się w dn. 20 września br  Przełożonym 
dla niej ustanowiony radca sądu wyższego, P. Ma- 
ciej Czyszczan. s. 

Helena Modrzejewska wbrew zwyczajowi nie 
odwiedzi w roku bieżącym Zakopanego. 

Ks. Marcelina Czartoryska, jak się dowiaduje- 
my, zamierza osiąść stale w Podhajcach. 

Towarzystwo Dobroczynności, dbałe o przy- 
szłość sierot, pod swą opiekę przyjętych, urządziło 
w gmachu swoim przy ulicy Koletek watsztaciki, a 
to szewski, krawiecki i stolarski, w których chłop- 
cy uczyć się mają początków tych rękodzieł, i tym 
sposobem z korzyścią dla siebie spędzać czas wol. 
ny od nauki szkolnej, — gdyż przyuczonych Cokol- 
wiek można będzie łatwiej i na krótszy czaS Umie- 
szczać u majstrów do terminu. Sprzęty Í narzędzia 
dla tych warsztatów pochodzą przeważnie z darów 
członków Rady ogólnej Tow. Dobroczynności, a na- 
ukę udzielać będą byli majstrowie pom enionych rę, 
kodzieł, dozór zaś i kierunek ogólny Przyjął na sie. 
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bie członek Tow. Dobr. i radca miejski, pan Wita- 
lis Szpakowski. Wczoraj o godzinie 9 rano, po wy- 
słuchaniu na tę intencyę w kazlicy zakładowej od- 
prawionej Mszy Św. otworzono w obecności kilku 
członków Tow. Dobr., te jak na teraz miniaturowe 
pracownic dr. Leon Cyfrowicz, przewodniczący 
komiayi szkolnej i najgorliwszy inicyator szkółki rze- 
mieślniczej, upomniał chłopców do pilności, a pa 
nów imajstrów do odpowiedniego pełnienia przyjęte- 
go obowiązku. Zarządzenie to, rozpoczęte w skro 
mnych rozmiarach, z czasem i przy należytem po- 
parciu rozwinąć się ma dalej, a mian wicie, ma 
być również dla dziewcząt obmyślaną nauka w kie- 
runku więcej praktycznym, tak, aby je prócz pob e 
ranej dotąd nauki szycia usposobić na kuchaski, 
pokojowe, bony itp., jednem słowem podać im spo- 
sób utrzymania się po wyjściu z zakładu. 

+ Roman Goebel, notaryusz i obywatel m. Kra- 
kowa, po długich cierpieniach zakończył życie, prze- 
żywszy lat 58. Zmarły cieszył się powszechnym w 
mieście naszem szacunkiem jako obywatel, zanfaniem 
jako notaryusz, sympatya jako człowiek miły w o- 
bejściu. odznacz jacy się wielkim taktem w postępo- 
waniu i sumiennością w spełnianiu obowiązków. 

Wypadek. Piotr Kralczyński, lat 83 liczący, ro- 
dem z Krakowa, murarz, oddający się przewaźnie 
robotom mnrarskim około kościołów krakowskich, 
zajmował się od kilku dpi oczyszczaniem wnętrza 
kościoła N. P. Maryi i gdy dnia dzisiejszego pòle- 
cił pomoenikom swoim wywindować się w odpowie 
dniej klatce aż pod samo sklepienie kościoła, celem 
oczyszczenia go z kurzu, wówczas gdy się już znaj- 
dował starowina tuż przy sklepienin, wysunęły 
się sznury klatki, przymocowane do głównej li- 
ny i Kralczyński wraz z klatką spadł na posadzkę 
kościoła. Klatka rozbiła się w kawałki, a Kralczyń 
ski zdruzgotał ręce i nogi, wskutek czego zaraz za- 
kończył życie po odwiezieniu go do szpitala: Jak 
sprawdzono, zajmował się sam Kralczyński eałą ro- 
botą w kościele, sam urządził klatkę do windowania 
i sam też okazał się nieostrożnym przy umocowaniu 
klatki do liny. 

Napad ułanów. W nocy 27 bm. po północy na 
ulicy Lwowskiej na Podgórzu, napadło 3 ułanów 
panienkę, która wracała z narzeczonym, rzeżnikiem, 
od znajomych i usiłowali ją przemocą odebrać. 
Przybyły na pomoc stróż nocny Marcin Malina zo- 
stał przez ułanów szablami pobity, odcięto mu je- 
den palec u lewej ręki i pokałeczono na twarzy i 
plecach, lecz napadnięty pokaleczył także jednego 
z napastników  halabardą. Policyi udało się 3 
napastników wyśledzić i władzę wojskową o tem 
zawiadomić 

Osoby używające kąpieli po drugiej stronie Wi- 
sły naprzeciw Zamkn, pozbawione są w razie nie- 
bezpieczeństwa wszelkiego ratunku. Ustanowieni przez 
Magistrat do cznwania nad kąpiącymi strażnicy, nie 
poczuwają się do obowiązku roztoczenia opieki swej 
w tej stronie ze względu, że prawy brzeg rzeki na- 
leży do dykasteryi oddanej starostwu wielickiemu. 
Ponad zasadą, mniemamy jednak, winny górować 
względy bezpieczeństwa mieszkańców krakowskich. 
Wiadomo zaś jak w znacznej liczbie ci używają 
kąpieli pod Dębnikami, opłacając się za to miastu 
naszemu przy przewozie. 

0 łazienki. Mieszkańsy ze Stradomia i Kaźmie- 
rza uskarżają się na brak łazienek po lewym brze- 
gu Wisły obok mostu podgórskiego. Jest tam tylko 
jedna łasienka z aaeścioma kabinami, nie wystarcza - 
jąca dla całej dzielnicy sąsiedniej, druga zaś podo- 
bna łazienka jest nie do użycia, gdyż stoi tuż za 
kanałem i woda w niej niedostatecznie głęboka. 
Dawniej stały powyżej jeszcze trzecie bardzo dogo- 
dne łazienki, które dziś przydałyby się dla potrzeb 
miejscowej lndności. 

Dyrekcya poczt i telegrafów otwiera z dniem 
1 październka b. r. we Lwowie kurs nauki tele- 
grafu dla mężczyzn. Warunki przyjęcia na kurs 9- 
głoszone zostaną w Gazecie lwowskiej. 

Najdogodniejsze miejsce. Czas w artykule wstę- 
paym (Nr. 170) wzywa prezydenta Szlachtowskiego 
do przemienienia Błoni na park, któryby ludność 
Krakowa uczynił skłonniejszą „do miłości szlache- 
tuej, to znowu namiętnej lub stałej, a tem samem 
do związków małżeńskich l“ na świeżaem powietrzu, 
gdzie zarazem „pobożae damy mogłyhy się ćwiczyć 
doskonale w sztuce plotkarstwa i obmowy*. Nie 
przeczymy Czasowi. „że ludność wskutek obszer- 
nego parku i właściwego miejsca przechadzki zwię- 
kszyłaby się nawet*. Miłość namiętna i obmowa 
na „delegawkiej drodze, która ca. została na 
prędce za staraniem hr. Badeniego* to zaiste pro- 
gram dla Krakowa wspaniały, za którego spełnienie 
obiecuje Czus p. Szlachtowskiemu umieścić jego 
popiersie „z własnej dziennikarskiej kieszeni w głó- 
wnej alei przyszłego parku na Błoniach“. 

Adolfina Zimajer utalentowana śpiewaczka bawi 
w naszem mieście. Sympatyczna artystka rozpocznie 
w niedzielę „Pierścieniem rodzinnym* gościune wy- 
stępy na naszej scenie, które jak się spodziewać 
można i należy będą dalszem pasmem tryumtów 
zbieranych przez p. Ziwajer za granicą. Publiczność 
nasza powita w pani Z. nietylko dobrą znajomą ze 
sceny i zawsze sympatyczną krakowiankę, lecz i ar- 
tystkę, która talent poparty pracą zużytkować umie 
w każdej niemal roli. Z tem większą przyjemnością 
witamy p. Zimajer na naszej scenie, że wnosi ona 
ten zasób talentu i ten sposób gry, który stawia- 


NOWA REFORMA. 


liśmy za warunsk scenicznego powodzenia, zdoby- 
tego mie reklamą polemiczną i przesadnem uwiel- 
bienieniem przebrzmiałej tradycyi przez Ścisłe grono 
przyjaciół, lecz wdziękiem, istotnemi zdolnościami i 
pracą. 

Z teatru. Dwa ostatnie przedstawienia lwowskiej 
trupy przyniesły nam dwie operetki Millóckera : 
„Palestranta* i „Gasparona*, przekonywnjąc muzy- 
kalną publiczność naszą, jak dalece mylą się ci, 
którzy orzekają. iż „Palestrant", jako całość, niż- 
szym jest od „Gasparona*, Złudzenie, jakiemu uległ 
twierdzący to, przypisać moglibyśmy jedynie sile 
niefortunnej w wypadku tym popularności, leżącej 
w m-tywach banalnych i trywialnych kupletach „Ga- 
-paroua*, jak również płasko-humorystycznej treści, 
hartnonizującej w istooe bardziej, niż tekst „Pale- 
struuta* ze stylem operetkowym. Pod każdym zre- 
sztę względem stokroć udatniejssym od „Gasparona* 
jest „Palestrant". 

Mówią, że w rzeczach sztuki nigdy prawie dwóch 
na jedno się nie zgodzi. Tak jest! ale najczęściej 
w wypadku tym jeden tylko ma słuszność, drugi zaś 
kieruje się ciemnym dyletantyzmem, stronniczością, 
albo też, jako Śledziennik widzi pod wpływem swe- 
go chorobliwego usposobienia, wiele rzeczy na opak. 
Jedna z trzech tych przyczyn kazała zapewne je 
dnemu z estetyków krakowskich wynosić „Gasparo- 
na“ nad „Palestranta* i kazała mu chwalić reży- 
seryę tegoroczną lwowskiego towarzystwa. Jedna z 
przyczyn tych natchnęła go niedawno do napisania 
fachowego artykułu, z którego dowiedzieliśmy się 
że „Marta“ Flolowa jest jedną z najstarszych 
oper, a w muzyce jej przebija się prymitywność 
XVIII stulecia (sic!), że w epoce Flotowa sztuka 
instramentacyi była nieznaną (sic/), że cała par- 
tytura Marty ma piętno staro-niemieckiej 
muzyki (sie !). 

Szkoda, że nieomylny ten znawca nie wiedział, 
iż Flotow umarł przed kilku laty a Martę kompo- 
nował w r. 1846, że zapomniał, iż wtedy instru- 
meniować już umieli wybornie tacy kompozytorowie 
jak Mendelsohn, Schumann ete..., Że wreszcie nie 
cheiał zrozumieć, iż Flotow był epigonem Aubera 
i że jego Marta ma szelkie cechy muzyki starofran- 
cuskiej. Szkoda! bo gdyby nie to, to moglibyśmy 
przynajmniej w rzeczach artystycznych jednego być 
często zdania, jak np. w sądzie o p. Myszkowskim, 
którego krytyk ów wraz z nami uważa za „najlep 
szy talent dramatyczny w trupie lwowskiej“, jako 
też w sądzie o p. Reckim, tenorzyście teatrn lu- 
belskiego, który debiutował u nas w „Palestrancie* 
i chociaż nie mógł żadną miarą wytrzymać poró- 
wnania ze zwykłym, a wybornym interpretatorem 
obranej roli, tj. z p. Bandrowskim, to jednak wcale 
korzystnie się przedstawił, pozwalając rościć nadzie- 
ję, że jako stały współpracownik operetki lwowskiej, 
pod fachowym kierunkiem p. Jareckiego wyrobić się 
może na użyteczną siłę. O. O. 

Analizator. Czas powołał „analizatora“ dra 
Nenckiego, kierownika pracowni chemicznej przy 
szpitału św. Dncha w Warszawie, na posadę rekto- 
ra uniwersytetu w Bernie w Szwajcaryi i nad tam 
ubolewa, że lekarz ten opuścił kraj zapewne na 
długo. Możemy pocieszyć szanowny organ profeso- 
rów krakowskich! Czas zapomniał niestety o đa- 
wnem prawie uniwersytetów wybierania rektora z 
grona profesorów. Nie wiedział także widocznie o 
pierwszorzędnej gwiaździe naukowej, o drze Marce- 
lim Nenckim, długoletnim profesorze chemii fizyclo- 
gieżn*j w uniwersytecie berneńskim, którego grono 
profesorów wybrało na rok bieżący rektorem. War- 
szawski więo „analizator* pozostanie w Warszawie, 
długoletni zaś profesor berneński w  Szwajcaryi. 
Próżne żale! Vivat seguens! 

Z teatru Iwowskiego Dziennik polski donosi, 
że panna Celina Dobrzańska otrzymała wczoraj kon- 
cesyę rządową na prowadzenie przedsiębiorstwa tea 
tralnego we Lwowie do Wielkiejnocy roku przyszłe- 
go. Zabiegi licznych konkurentów odwlekają się za- 
tem do Wielkiejnocy. 

Do Pasteura, Kur. lw. donosi: „Dr. A. Barań- 
ski, profesor szkoły weterynaryi we Lwowie, wyje- 
chał wczoraj do Paryża i Wiednia celem przyswo- 
jenia sobie metody szczepienia wścieklizny. Zapisu- 
jemy ten fakt z tem większem zadowoleniem, ile 
że Żadna z władz krajowych mimo * próśb publi 
cznych, nie pocznła się do obowiązku wzięcia ini- 
cyatywy, aby się postarać o utworzenie tak ważnej 
stacyi leczniczej we Lwowie lub Krakowie*. 

zakopane, 26 lipca. Jeżeli jeszcze tego laia bę- 
dą ludzie narzekać na aurę pod Tatrami, to już ich 
plotkarzami trzeba będzie nazwać. Zakopane zasypa- 
ne gośćmi z różnych stron Polski; jeszcze połowa 
sezonu nie minęła, a osób więcej niż 1800 się do 
liczono. Wędrówki po górach trwają bezustannie, a 
schroniska Tow. Tatrzańskiego ledwie objąć mogą 
turystów, na noc do nich zdążających. A chociaż 
Wydział Tow. Tatrz. nader pożądane reformy w tych 
azylach na to lato wprowadził, to jednak malkonten- 
tów nie brakuje. Sprawi no teraz łóżka do schro- 
nisk. powiększono liczbę pościeli, umeblowano do- 
godnie izby gościnne, że osoby wracają z wyrieczek 
po dobrym noelegu, pod dachem Tow. Tatrz. spę- 
dzouym, wielce zadowolone, lecz w pewnych dniach, 
gdy się trafią tłumne do Morskiego Oka wyprawy, 
okazują się owe domy schronienia za małe. Później 
tedy tam przybywający muszą się mieścić na pod- 
daszu, a nawet w sieni i zazdrościć sąsiadom wy- 


godnie na łóżkach w izbach się wysypiającym. Na 
to nie ma innej rady, tylko aby Tow. Tatrzańskie 
zabrało się co żywo do wybudowania drugiego nad 
Morskiem Okiem schroniska. 

Znać tego lata daleko w ększą ruchliwość zarzą- 
du Tow. Tatrzańskiego po Tatrach, niż dawniej; 
może to wpływ zaprowadzenia stacyi klimatycznej 
w Zakopanem, która wzięła dla siebie z urzędu 
wszelkie sprawy w obrębie wsi Zakopanego gości 
dotyczące. Wszystkie ścieżki, drożyny, mosty, mostki, 
kładki, deptane po szlakach ciągle przez turystów 
ogląda się ponaprawiane, to nowo zróbione, a na- 
dewszystko w schroniskach porządek chwalebny. 

Opiekę nad gośćmi we wsi objęła tak nazwana 
przez górali „Klimatyka*, która się mieści w pię- 
knym dworcu Tow. Tatrzańskiego Nie ma dotąd 
ładu w zarządzie owej Klimatyki, goście szemrzą, 
że za taksy, które od nich pobrano. prawie nie nie 
mają. Jedynie czyt lnia, z kilkunastu gazet złożona, 
a w sali Tow. Tatrz. ulokowana, jest nagrodą za 
niszczane opłaty, gdyż to wszystko zresztą, co jest, 
jak muzyka, oświecanie latarń, zabawy, wynajmy- 
wanie mieszkań itp. było bez taksy lat poprzednich 
z ramienia Tow. Tatrzańskiego. Lekarz wprawdzie 
jest, boć nigdy tu lekarzy w Zakopanem nie brako- 
wało, aptekarz także jest, ale nie ma w aptece le- 
karstw, a to, coby gości najbardziej ujęło, to jest 
jakieś drożyny i ścieżki wzdłuż gościńców lub pół, 
z ławkami na nich dla wypoczynku, nowe kombi- 
nacye wśród tak rozległej wsi, jak ZaRopane, to do- 
piero wszystko obiecine na przyszłość. 

Mimo tych niezadowoleń, publiczność tu zebrana 
wybornie się bawi na reunionach, na których po 40 
par staje do mazura. I przy tem pokazała się nie- 
poradność Klimatyki, bo dopiero po zawiązaniu się 
komitetu z gości do zabaw, wieczory tańcujące się 
tłumnie ożywiły. Zaproszeni panowie ma gospodarzy 
wybornie się wywiężują z przyjętych na siebie ubo- 
wiązków. 

W sobotę dn. 24 bm. witały wszelkie miejscowe 
urzędy i korporacye w Zakopanem nowego starosię 
p. Orobkiewicza, który tu przyjechał pierwszy raz 
przy objeździe całego obszaru, do stąrostwa nowo- 
tarskiego należącego. Świadczy to bardzo dobrze o 
zamiarach naczelnika rządn, Że osobiście wprzód po- 
znaje i bada stosunki na miejscu, aby następnie z 
wszelką świadomością rzeczy zabrać się do kiero- 
wnietwa spraw, z tą godnością związanych, 

I autonomiczny naczelnik na Podhalu będzie te- 
raz nowy. Radą powiatowa nowotarska obrała swo- 
im marszałkiem ks. Krawczyńskiego, lubianego i ce- 
nionego wielce proboszcza w Ludźmirzu. 

Z Kongresówki. Pani Marya Teresa Celli, War- 
szawianka, zaślubiwszy przed rokiem jednego z wy- 
bitniejszych adwokatów w Rzymie, pana Cell', bawi 
obecnie chwilowo w Warszawie, dla zawiązania sto- 
sunków z tutejszemi dziennikami, w celu dostarcza- 
nia im wiadomości ze stolicy włoskiej, Pani Celli 
zna dokładnie język włoski i literaturze tego kraju 
zamierza przyswoić wydatniejsze utwory naszego pi- 
śmiennietwa. 

— Z powództwa prokuratoryi Królestwa, zaraz 
po feryach sądowych rozpatrywana będzie wielka 
sprawa o 80.000 rubli pomiędzy gminą izraelską 
kaliska, a taż prokuratoryą, działającą jako spadko- 
bierczynia majątków klasztornych. Początek kontra- 
wersu sięga końca zeszłego wieku. 

— Piwowarowie warszawscy wyprodukowali w 
ostatnim roku akcyzowym i sprzedali około 2,000.000 
antałków piwa, pozyskując na tej produket: obrót 
około 5 milionów rubli. 

— Ze Skierniewie donoszą. że z inicyatywy miej- 
scowego nauczyciela p. Stelmasiewicza i pod jego 
kierunkiem uformował się chór amatorski, który 
pierwszy raz wykonał w nbiegłą niedzielę w koście- 
le św. Jakóba pienia religijne. 

Karol Piloty pochowany został w Monachium 
nader uroczyście. Artyści podążyli im corpore ze 
swoją chorągwią, koledzy nie omieszkali wygłosić po- 
chwalnych mów nad grobem malarza, publiczność 
pospieszyła tłnmnie ostatni hołd złożyć zmarłemu i 
tak wśród tych wszystkich uroczystości ucichło echo 
denuncyacyi. którą niezmytą plamą ciężyć winna na 
imienin znakomitego artysty. Wobec zasług, położo- 
nych dla sztuki, Niemcy zapomnieli o ciężkiem wy* 
kroczeniu, jakiego się Piloty przeciw poczuciu oby= 
watelskiemu dopuścił. 


Towarzystwo rękodzielników i przemysłowców 
krakowskich nadesfało wczoraj do komitetu wyda- 
lonych 25 złr. W dzisiejszych okoliczrościach, kie- 
dy napływ wygnańców może do pewnego stopnia 
wytwarzać rodzaj konkurencyi zarobkowej, dar ten 
zasługuje na osobne wyszczególnienie, świadczy bo- 
wiem o szłachetnej solidarności klas robotniczych u 
nas, które nie szezędząc wdowiego grosza, bratniej 
niedoli same niosą retunek. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W sobotę 31 lipca: „Straszny Dwór*, opera 
w 4 aktach a 5 odsłonach St. Moninszki. W g:ó- 
wnych rolach wystąpią panie: Skalska, Praunówna, 
Kasprowiczowa, pp. Bandrowski. Flerjański, Konce- 
wicz, Kiczman, Łomińsk', Swięcki i inni. 


—DM—— 
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Wiadumaści naukowe, literackie i artystyczne. 


— W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 
20 bm. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodnicze- 
gö pod przewodnictwem dyrektora dra Teichmanna. 
Sekretarz Kuczyński przedstawił dwa dzieła nade- 
słane przez prof. dra Maryana Baranieckiego i „ Les 
inetćógraphes, la courhe integrale et ses applica- 
tion* par. Br. Abdank- Abakanowicz nadesłaną przez 
autora. Sekretarz zawiadomił, iż XX tom Sprawoz- 
dań komisyi fizyograficznej i XII tom Pamiętnika 
wydz. mat.-przyr. są na ukończeniu i w miesiącn 
sierpniu wyjdą z pod prasy. S+kret uz złożył spra- 
wozdanie prof. Czyrniańskiego z pracy Ernesta Ban 
drowskiego, przedstawionej na ostatniem posiedzeniu. 

Prof. dr. Kadyj wyłożył treść swej pracy „O na- 
czyniach krwionośnych rdzenia pacierzowego ludz- 
kiego“. W dyskusyi nad tą treścią udział brali o- 
prócz autora dr. Teichmann i dr. Majer. 

Prof. dr. Janczewski wyłożył treść swej rozpra- 
wy p. t. „Kiełkowanie zawilców (anemone) i ich 
mieszańców". W dyskusyi nad tą treścią udział 
brali: dr. Rostafiński i prof. dr. Janczewski. 

Nakoniec prof. dr. Mikulicz i prof. dr. Cybulski 

wyłożyli treść swej rozprawy p. t.: „O fizyologi- 
cznem zachowaniu się pizełyku i mechanizmie po- 
łykania u człowieka“. W dyskusyi nad ta treścią 
udział brali oprócz autorów. \dr. Majer, dr. Kadyj, 
dr. Warschauer i dr. Teichmann. 
„„Na posiedzeniu administracyjnem, które się odby- 
ło w dalszym ciągu poprzedzającego, odesłano do 
komitetu redakcyjnego prace wspomnione dra Ka- 
dyego, prof. Janczewskiego i profesorów Miknlicza i 
Gybnlskiego, tudzież pracę dra Bandrowskiego „O 
utlenieniu dwufenylamiau 28 pomocą nadmangania- 
nu potasowego w rozczynie alkalicznym*. Dary zaś 
wspomnioae odesłano do bibliateki Akademii. 

— Znany niemiecki historyczny powieściopisarz, 
Gregor Samarow, pracuje obecnie nad powieścią, 


do której treści dostarczyły mu losy króla Ludwi- 
ka II. 


Maston de. Soil ED A 5: pz 
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Dział ekonomiczny. 

Zapomogi dla szkół przemysłowych. M nister 
wyznań i «świecenia r'zdał z funduszów państwo- 
wych następnjące zapomegi ezkołem, przeznaczonym 
do dalszego Kształcenia w zawodach przemysł wych, 
rzemteśla czy h i kupieckich na rok 1886: 

W Niłszej Austryi 18.300 złr., Wyższej Austryi 
2280. Salzbnrskiem 600, Tyrolu 2.780, S'yrv: 
2950. Karyntyi 2.830, Pobrzeżu 2500, Czecbach 
25.930, Msrawie 6 550, Sztąska 4.130, Bukowi- 
oie 1.100, w Galicyi nie. Razem 83.860 złr. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne. ) 

Wiedeń, 29 lipca. Godz. 1 min. 20. (Buletyn 
Najmniejsze ciśnienie atmosferyczne 
między 750 a 755 milim. jest w północnej Skan- 
dynawii: najwieksze ciśnienie między 770 a 765 
miłim. jest "w środkowej Francyi i południowo- 
zachodnich Niemczech. Drugie najmniejsze ciś- 
nienie jest na zachodnich brzegach frlandyi. 

Wiatr niepewnego kierunku: niebo przeważnie 


pogodne; — sucho; — można się spodziewać 
ciepła i łagodnego wiatru. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 29 lipca. Arcyksiążę Karol Ludwik z 
małżonką odjeżdżają dziś o godzinie w pół do 
12 przed południem w odwiedziny carskiej pary 
do Rosyi. 

Monachium 29 lipca. Allg. Ztg. zaprzecza po- 
głosee o udziale ks. regenta w cesarskich mane- 
wrach w-Alzacyi. 

Paryż, 29 lipca. Zaprzeczono wczorajszej po- 
głosce giełdowej o zasłabnięciu Grevy' ego Grevy 
byi wczoraj na zwykłym spacerze w parku Mont- 
sous-Vaudrey (w górach Jura). 

Londyn, 29 lipca. Iddesleigh zamianowany mi- 
nistrem spraw zagranicznych , Londondery wice- 
królem Irlandyi. Hicksbeach sekretarzem stanu 
dla spraw irlandzkich, a Churchill kanclerzem 
skarbu 

Zgromadzenie naczelników stronnictwa liberal- 
nego u lorda Granvillea* postanowiło przede- 
wszystkiem zaczekać na mowę tronową, nim się 
postanowi coś stanowczego o zachowaniu się opo- 
zycyi na sesyi najbliższej. Jeżeli mowa tronowa 
nie wspomni nic o sprawie irlandzkiej, tedy opo- 
zycya wywoła nad tem dyskusyę, ale nie zażąda 
koniecznie uchwały w Izbie. Wnioski o kredy- 
tach będa przez opozycyę poparte. 

Londyn 29 lipca. Cranbrook zamianowany pre- 
zydentem rady tajnej, Chaplin prezydentem rządu 
lokalnego, Stanhope prezydentem urzędu handlo- 
wego , Manners generalnym dyrektorem poczt, 
Piunket ministrem robót, Webster naczelnym pro- 
kuratorem państwa, Ashburne lordem kanclerzem 
dla Irlandyi. 

Londyn, 29 lipca. Z Pekingu donoszą do 
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Biwra Reutera: Między Anglią a Chinami pod- 
pisano konwencyę, w której Chiny oświgdczaja. 
iż się zgadzają z panowaniem Anglii nad; Birmą 
i przyrzekaja uregulować stosunki handlowe oso- 
bną umową. 

Konstantynopol, 29 lipca. (Podług Biura Reu- 
tera). Ambasador rosyjski Nelidow wręczył suł- 
tanowi na andyencyi dnia 27 b. m. własnoręczny 
list cara, wyrażający zapewnienie życzliwej przy- 
jaźni i nadzieję w trwałość wzajemnych stosun- 
ków przyjaznych. 

Nisz. 29 lipca Skupezyna wybral» przez akla- 
macyę komisye: legitymacyjna, skarbową i pety- 
cyjną. W skład tych komisyj wchodzi po siedmiu 
członków ze stronnictwa rządowego i po dwu z 
opozycyi. 

Rząd przedłożył następujące wnioski: o przy- 
stąpieniu Serbii do uchwał międzynarodowego 
kongresu telegraficznego, o zaciągnięciu peżyczki 
na obligacye dyrekcyi funduszów państwowych 
(uprawa fondowa), o przedłużeniu kontraktu z 
anglobankiem co do monopolu soli. o zmniejsze- 
niu nrzędów państwowych, o- konwencyi doda- 
tkowej co do oehrony własności przemysłowej, o 
przystąpieniu do konweneyi dla wymiany doku- 
mentów parlamentarnych, odnoszących się do pn- 
blikacyi konwencyi, zawartej między Niemcami 
a Serbią względem ochrony modeli i wzorów, o 
urządzeniu wyższej szkoły żeńskiej, wreszcie pro- 
jekt do ustawy o zaokrągieniu i nowym podziale 
kraju na okręgi i powiaty. 
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NADESŁANE. 


Dla ulżenia cierpieniom i wzmocnienia cho- 
rych na płuca i suchotników. Słynny dr. Pietra 
Santa w Paryżu, dyrektor francuskich «drojów 
mineralnych pisze w swojem dziele o suchotach 
płucnych: „Jana Hoffa oryginalne leczniczo-od- 
żywcze preparaty z wyciągu słodowego, jako to: 
piwo zdrowia z ekstraktem słodowym, -sżężony 
ekstrakt słodowy i słodowa czekolada «drowia 
łagodzą ból piersi u suechotaików, 
uspokajają, wzmacniają i zwalniają przebieg 
choroby, co jest jedynem zadaniem, 
jakie można itrzeba spełnić. Te przed 
40 łaty wynalezione przez Jana Hoffa, c. k. rad- 
cę, dostawcę dworów większej części monarchów 
europejskich itd. w Berlinie i Wieduiu, I Brau- 
nerstrasse Nr. 8, z coraz większym zapałem oce- 
niane i poszukiwane przetwory słodowe, powsze- 
chnie sa znane, a olbrzymie ich rozpowszechnie- 
nie łatwo pojąć można, gdyż codziennie nowe 
publiczne świadectwa wyleczeń i ozdrowień ciężko 
chorych, stwierdzają nieocenioną wartość tych 
wybornych przetworów jako środków odżywczych 
i leczniczych. Tylko Jana Hoffa leczniczo-odżyw- 
cze preparaty słodowe przywróciły w ciągu lat 
czterdziestu zdrowie 100.000 chorym i zapewniają 
każdemu cierpiącemu powrót do zdrowia i zacho- 
wanie tegoż. Strzedz się należy oszukaństwa przez 
przedstawianie podrabiań i z tego powodu zwra- 
cać trzeba uwagę na oryginalną markę ochronną. 
(Wizerunek i poapis wynalazcy Jana Hoffa). 
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ROMAN GOEBEL 


c. k. notaryusz, obywatel 
miasta Krakowa 


przeżywszy lat 58. po długich i 
ciężkich cierpieniach zasnął w Pa- 
nu dnia 28 lipca 1886 r. 


W ciężkim żalu i smutku pozostała żona 
wraz z córką i rodziną zmarłego, zapra- 
szają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w piątek d. 30 b. m. o godzinie b popo- 
łudniu z domu pod l. 9 przy placu WW. 

więtych, wprost na miejsce wiecznego 
spoczynku, 


Filia wiedeńska 


Z. Mörzer 
Rynek główny A-B l. 41. 
Magazyn opatrzony w wielki wybór towarów 
własnego wyrobu, jako to: trykoty różnego ro- 
dzaju, chustki włóczkowe, pończochy damskie 
i dziecinne; oraz skład fabryczny towarów mo- 
dnych, aksamity czarne i kolorowe, materye je- 
dwabne, kaszmiry czarne zagraniczne, bielizna 
gotowa męzka i damska, oraz płótna, szyrtyngi 
i chustki płócienne, hafiy, koronki i wstążki 
jedwabne różnego rodzaju; wielki wybór sukie- 
nek dzieciunych, halki damskie i sznurówki pa- 
ryskie, oraz rękawiczki różnego rodzaju; kra- 
waty męskie, chustki jedwabne i t. d. it. d. 
Wielki wybór kapeluszy filcowych i słomkowych, 
pióra strusie i fantazyjne, kwiaty francuskie, 
oraz różne przybory do kapeluszy. 
ma Ceny fabryczne. gag 113910 


Uzdolniony serkarz 


kawaler, w sile wieku, z 1Oletnią prak- 
tyką w racyonalnych serowniach, z naj- 
lepszemi świadectwami i poleceniami, 
poszukuje obowiązku. — Adres: J. C. 
poste restante Jarosław, Galic) a. 
1140 1 3 


m poważniejszy, obeznan 
Człowiek z handlem deliksteżóeą 
prowadzeniem ksiąg handlowych, kore- 
spondencyą niemiecką i polską, oraz eks- 
pedycyą na kolei, znajdzie miejsce w je- 
dnym z większych handlów w Krakowie 
Bliższa wiadomość w Administracyi „N. 

Reformy*; 4 $1135 353 


2000000000000000 
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ę' FA JODZIE ZELAZA NIRZNIENNYM Qq 
RĘW-TOAZ Aprobowane przez paan 


© Akademią medyczną 
© w Paryżu, adoptowane 

rzez Formularz off- 
5 cialny (rancuzki, sank- 


1668  cionowane przez radę 1858 
Medyczną w Petersburgu. 

© Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 

wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 

łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatha- 
e nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
© srganicznej etc. Ostatecznie podają one 
© iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
 czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. 

N Jod nieczystegu 


ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
Penina; w Chiorozie (bladaczce), 
w Leuoorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regieiarnoscij, w Suchotach, w Syfilis 


lub zepsutego | 


srebrze i podpis nasz ni- © 
aińiejszy położony u spo- amea Pa 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. 


483 23 0 


Środki do desinfekcyi. 


Kwas karbolowy w kryształach. — Kwas karbo- 

lowy w płynie. - Wapne karbolowe. — Proszek 

karbolowy. — Wapae chlorowe. — Proszek des- 

infekcyjny. — Wapno fenilinowe. — Siarkaa (wi- 

triol) żelaza. — Dwusiarczan wapniowy. — An- 
tibakterioa. 


Środki przeciw owadom i molom. 


Proszek perski owadogubny. — Proszek „Za- 
cherla*. — Proszek zamorski „Andela“. — Tyak- 
| na owady. — Kamforę. — Pieprz biały. — 
Naftalinę. — Papier na mole. — Papier na mu- 
chy. — Lep na muchy; 
polecają 


Hibner i Hanke 


we Lwowie. 699 21 0 


RIDACZ TEKI 


(GUERISON DADICALE 
ET Ta RAPIDE 
de toutes les 


MALADIES Nerrenses, Epileptiques 
ET EE m 
par ma seule methode. 


Les Honoraires ne sont dus qu après ró- 
tahlissemeut complet. 


Dr. Pro. A. MALASPINA 


Membre de piasieurs Sociótós scientifiques 


106, Faubourg Saint-Antoine. 


PARIS. 118 56 ? 
Traitemeat par Correspoadaace. 
=: Je a 


Poszukuje si 


spólnika 
z niewielkim kapitałem, do interesu w 
ruchu będącego, intratnego, bez żadnego 
ryzyka. Adres: A. Z. Nr. 88, poste 
restante Kraków. 1135 3 3 


W” i mniejsze przestrzenie. zda- 

tne na warsztaty dla pp. rękodziel- 

ników, są zaraz do wydzierżawienia 

w Młynach Królewskich. Bliższa wiado- 

mość iamże przez Baia ZEM I piętro. 
113 


~ drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


1"! 


+... 


Rzadka sposobność !!! 

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie z powodu przenoszenia skła- 

dów swych wydawnietw wyprzedaje następujące dzieła po cenach bajecznie 
niskich : 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat, cena 2 złr, zniż. na 60 et. 

Bartoszówicz Julian. Historya pierwotna Polski, cztery wielkie tomy, cena l4 złr, zniż na 5 złr. 

Szkice z czasów saskich, jeden tom wielki, oena 3 złr. 50 ct., zniż. 1 złr. 50 et. 

Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy, cena złr. 10.50, zniż na 4 złr. 

Anna Jagiellonka, dwa tomy razem, cena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 et. 

Szkie dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 4 złr., zniż na 2 złr. 

Bałcikowski. Gustaw i Werter, cena zniż. 10 et. 

Bliziński. Kawaler marcowy, komedya w l akcie, cena 75 ct., zniż. na 20 et. 

Chołoniewski ks. Pisma pośmiertne 2 tomy, cena 5 złr. 40 ct., zniż. na l złr 20 et. 

Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 1 złr., zniż. na 40 et. 

Choiński Henryk Heine, portret literacki, cena 1 złr. 50 ct, zniż. na 70 et 

Dzieduszyeka A. Listy nauczycielki, cena 1 złr. 20 ct., zniź na 30 et. 

Flaubert. Córa Hamilkara, powieść, cena 3 złr., zniż. na 1 złr. 

Heisig. Przewodnik do rysunku eyrklowego i linijnego, cena 2 złr. 40 ct, zniż na 80 et 

Hoffmann. Wstęp do nowoczesnej chemii, cena 3 złr. 40 ct., zniż. na i złr. 

Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 1 złr., zniż. na 40 et. 

Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie), cena złr. 3.70, zniż 1.25. 

Krasicki Ignacy. D:ieła w 12 tomikach. cena 4 złr. 90 ct., zniż. 1 złr. 40 ct. 

Kraszewski. Tomko Prawdzie, cepa 60 ct., zniż. 20 et 4 

Laugel. Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr., zniż. 30 et. | ŁA 

Łepkowski. Sztuka, zarys jej dziejów z 104 drzeworytami, cena 4 złr., zniż. na 2 złr. Ik 

Łoziński Wł. Galicyans, cena 1 złr. 50 ct., zniż na 60 et. 

Müller Maks. prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczej, cena 1 zł. 20 ct., zniż 40 et.| £ 

Miilier. Sw at roślinny, dwa tomy z licznemi drzeworytami, cena 4 złr.. zniż na 1 złr. 50 et. f 

Miil John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym, przełożył na język polski G. Czernicki, cena 2 złr. | pil 
40 ct., zniż. na 50 et. 

Nieincewioz. Dzieła w 4 tomach, cena 3 złr. 40 et., zniż. na 1 złr. 20 et. 

Okoński. Niewinni i Antea, dramaty, cena 1 złr., zniż. na 40 ct. 

Opaliński. Satyry, wydanie llte, cena 80 ot., zniż. na 40 et. 

Pawiikowski. Tajemnica pani Krzuckiej, nowella, cena 80 ct„ zniż. na 30 et. 

Pol Winoenty. Obrazy z życia i natury, II serya cena 2 złr., zniż. na 60 et. 

Szpaderski X. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 4 złr., zniż na 1 złr. 

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30letniego panowania Stan. Angusta, z 8 rycinami 
rysunku Kossaka i W. Eliasza, cena 1 złr. 20 ot.. zniż. na 40 et. 

Sabowski. Józef Hauke Bosak, szkic biograficzny, cena 40 ot., zniż. 10 et 

Szalnecha. Początek lechicki Polski, cena 4 złr., zniź. na 1 złr. 50 ot. 

Sznjski. Długosz i Kallimach, dramat, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 et. 


Adres: 


K. BARTOSZEWICZ w Krakowie. 
BAG" Tylko do 20 sierpnia. "Tag 
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f 
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POZ ULICA 
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FA 


Skład kapeluszy, czapek do podróży. 


nych kształtach po naimier: 
niejsiej cenie do sprzedania, 


Poleca Skład gotowych powozów w Krakow.e przy ulicy Lubicz, 


w Hotelu Europejskim. 1133 1 6 


uprzywilejowany 


Dna i Gościec. 


Wyleczenie zapom-cą LIKTERU i PIGUŁEK Dra Laville. 
LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PRGUŁKI w przewlekłym. 
Na fiaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frane. i podpis. _ f 
Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie ( 
w aptece Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece Bełdowicza. 
w Brodach w aptece Franzosa. 
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Clande, Paris. 


; Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 29 ? 2 


[m] B FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. -qag 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLON IALNYCH, 
wielki wybór Paołorków I Korali szkiannych, | 
Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Sklad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE, 


NAN 

a Pe Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części 

SCŚJE wód POL A 
SZAN. 


użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia 


Szewskiej do domu własnego 


4 
ę 
¢ 
x 
! 
g 
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553 29 30 


r SE Wyroby moje nagrodzone 


Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 18 300 f yz PROT wą 
IMG” Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "Yag | 
BG” Handel założony 1774 roku. Ty Słynnym w świecie wynalazkiem m 


[E] Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd 
EJ qozuqod | |zpózieu *ejMNQO OP MOYJOĄ'JqE) PEIS 


najnowszy Proszek zamorski | 
przeciw owadom 


Trans Atlantic Insect Powder, | 


Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz- ! 
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku- 
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom, zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pehły, karakony 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu- 
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy, | 
i t. d. it. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczi do zasypywania owadów, poka- 
zuje się prawdziwie zadziwiającą. iylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron - 
ną jest prawdziwy pa cenie 20, 40, 60, 80, et | 
1 Zir. 1°50, 2:60, ona 1 kig. 5 Zdr. Cena roz-| 
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 ct. Zaszczytne pisemne po chwały i u- 
znania za trafny wynalazek posiada od wiarogo- 
dnych i wysoko poważanych o85b. Wysyłka na pro- 
wincyę odbywa się odwrotną pocztą za zaliezką. 

Proszki Fr. Palma oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem. 

Z czem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności tak miejscowej, jakoteż na 
prowineyl. 

SG Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handlu Jana Krochmalskiego ulica 
Floryańska Nr. 28, róg ulicy św. Marka w Kra- 
kowie. 930 10 20 


J. IHNATOWICZ 


poleca 
najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania; 
mianowicie: 967 4 


. jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Yłang-Ylang, Ope- 
P erfumy * ponax, Jockey-Club, heliotropowa, Ess- Bouquet, piźmowa, Millefleurs i t. p. 
Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 it. d. 


Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zr. 


W powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
oda lwowska orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania su- 
kien, chustek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., więkswy zdr. 1-50. 


Woda warszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 


chem. Flakonik mniejszy ct. 96, większy złr. 1-20. 
W podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie 
oda lewandowa używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje- 
mnego, miłego i łagodnego zapachn. Flakon po ot. 50, 70, 9 i złr. 1:50. 
w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
Flakoniki po et. 15, 20, 25, 40, 50, 80, złr. 1, 150. 


Wody [8-1 Pd [RL <2 
Yody KOLOLISKIE 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika |. 3, 
Hotel Kuropejski i nlica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE: Sukien- 
niee 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek l. 2; w BIAŁEJ w sklepie p. 
Wyspiańskiejj w TARNOWIE w aptece p. Reida (K'jas); w RZESZOWIE 
w apt. p. Karpińskiego i w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. 


MAGAZYN 
KONFEKCYJ MĘZKICH 


w IKrakowie, Rynek główny Nr. 44 
poleca 

Koszułe z szelkami (chemise Bretelle) najnowszy wynalazek paryski 
A. Francka J™. Szelki te przypinają się z przodu spinkami do ko- 
szuli a przez to gors tejże leży gładko i nie cięży na ramionach. 

Wyłączny skład na Kraków i Galicyę zachodnią. 
m Szczegółowe cenniki wysyłam na żądanie franco. "Wuj 
Wszelkie zamówienia uskuteezniają się odwrotną pocztą. 


Perfumy i mydła z najlepszych angielskich, franc. i niem. fabryk 


BALSAVI BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych ca- 
s sów jako najlepszy Środek upiększający:; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


prawie nieznaczuie łupież ze skóry, która przez to staje Się bielutką i delikatną. 


Balaam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, 
cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 


M. Red 


em. BORE Ooo oo 0 0 0 00 a: 
prianiam Szanowna Publiczność, 
ską i skład, istniejący w Krakowie od lat 10, przeniósłem z ulicy 


Rynek główny I. 24 (napreeciw odwachu). 

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o takowe nadal, 
polecając własnego wyrobu: przyrządy kąpielowe, jako to: Wanny, 
Sitzbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, Pry- 
sznice; — Filtry, Lodownie; wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo- 
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, wcho- 
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę. 
Cenniki illustrowane na żądanie rozsyłam darmo. 


Władysław Kosydarski. 


i Utracona i osłabiona k 


|| EM hurtowny WIN węgierskich 


licyi poszukuje agenta dla tegoż kraju. 
Oferty pod: J. 8, do Adminisiracyi 
„N. Reformy“. 


Ta OOOK 


są najwięcej wypróbowane i 
do szycia na całym Świecie. 


sze i najstósowniejsze. 


maszyny do 


(z czólłenkami 
Singera maszyny 


najnowsze oryginalne S 
we są najlepszrmi specysln 


Grigara 


1077 5 6 


"8moj8.JefA9 wn} I! eluejed op AJoqAzJ4 


| RP Z] i] 
Jego Król. Mości 


Szwedzkiego 
Dr. Fr. Lengiela 


Ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 


w aptece W. REDYKA, w Brodach w aptece 
sra. 226 21 


iż moją pracownię blachar- 


Z głębokim szacunkiem 


=> E a A uf? xD: E a e 


były na wystawach. ag 


siła męska. 
E —<<TIE KANN 
Empotencya. 


Pewna pomoc?! Za pomocą c. k. 
uprz w natrysku karbonowego każdy wy- 
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną imn- 
petencyę każdego wieku, zażywując le- 
karstwa przyjemnego, 8 Zewnętrznie ni- 
czem się nie zdradzając. Świadectwa Zua- 
komitych profesorów i ozienników lekar- 
skich, goråve lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- 
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa 
łego sk:tku. Kompietny przyrząd z wska- 
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę- 
dnych profesorów, kosztu,e złr. 5:80. 
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści 
i wysyłającego ©. k. uprzyw. Garbon-Dou- 
che - Depot. Dr. Karol Altmann, 
Wien, VH, Mariahilferatrasse 80 
218 21 88 


w jednem z większych miast Ga- 


1123 38 


Odpowiedzialny 


konstrukeyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rcdzaju ro- 
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopairzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow- 


Oryginalne Improved 


obrąrzkowem:) 
nami specyałneni dla szycia bilizny, sukien, dla krawiecczy- i 
zny i dla spirządzana ubiorów wojskewowy: h. 


czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła. jak niemniej 


biarstwa siodlarstwa i dla wszelsich innych podubaych celów 
przemysłowych. Głównemi ich załeiami są: prosta i odpowie- 
dnia konstrukcy», znakomity 
keńrzenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró- 
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny) 

Oryginalue Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 

GENERALNEJ AGENCYI 


The Singer Manufacturing Company, New-York, 
G. Neidiinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 


wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownietwem. 


najbardziej ndoskonalon” maszyny 
Skutkiem swej nad r praktycznej 


szycia Singera 


masz - 


EE 
fg) "Ip Tz=czT="zff" 


su puj luskonalszemi 


do szycia (z czólenkami obrą- 


iana 
meS 


G E E 


ingera maszyny cylindro- 
„mi maszynami dla szawstwa. ter- 


materyal i jak najtroskiiwsze wy- 


114 27 43 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Panu 


Dr. W. Jaworskiemu 


Docentowi na Wszechnicy Jag ellońskiej, 


Dwanaście lat cierpiałem na Żołądek, cztery 
razy jeździłem do Karlsbadu i radziłem się 
wielu nietylko tutejszych, ale i zagranicznych 
lekarzy. Jednak wszystko było nadaremnie De- 
piero za poradą życzliwych przyjaciół udałem 
się do WPana Dra Jaworskiego. I nie zawio- 
dłem się. Ten bowiem najczcigodniejszy mąż 
swoją głęboką wiedzą, a przytem nader gorliwą 
i sumienną pracą w kilkn miesiącach mnie 7 tej 
ciężkiej choroby zupełnie wyleczył, lubo mam 
juz 64 lat. Racz więc W. Panie Konsyliarzu 
Dobrodzieju za tyle poświęcenia bezintereso- 
wnego przyjąć stokrotne dzięki odemnie 1 od 
całej familii. Niech Bóg sowicie zapłaci. 

1181 2 2 Jan Dutkiewicz. 


Ero pesyk 14 lub 15 last mający 
znajdzie pomiesz-zenjie w cukierni 


Jana Baumana w Bochni 1111 23 
a L] 
_ Kamienica 
jednopiętrowa o 9 cknach "A frontu, 


z oficyną, stajnią, wozownią i ogródkiem, 
w najpiękniejszej okolicy miasta obok 
plant w Krakow e położona, wolna od 
podatku, jest zaraz do sprzedania. Bliż- 
Sza wiadomość u adwokata Dra Dadlezą 
przy placu WW. Świętych l. 8 w Kra. 

kowie. 1117 2g 


z y 


Mody człowiek, Polak, wieku 25 
lat, energiczny, chcący pracować, 
który wysłużył 6 lat przy marynarce, 
ze znajomością, prócz ojczystego, JĘZy- 
ków: niemieckiego, włoskiego, kroackie- 
go, poszukuje zatrudnienia odpowiednie. 
go gdziekolwiekbądź, czy przy kolei, le- 
śnietwie lub gospodarstwie” Bliższa Wia- 
domość w Adm. „N. Reformy". 
1136 2 3 


teki, portmonetki, pugilaresy, P** 
pierośnice i wszelkie towary 88- 
lanteryjne — w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 
Kraków, Rynek A-B. 

943 9 0 


Stowarzyszenia Nanczycielek 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 


< 
4 pod kierunkiem 
n A. DEMBOWSKIEJ 


s 
4 poleca Szan. Rodzicom i Opieknnom 


j m aiiczycielki 
Q polki, francuski i angielki — oraz 
bony i wychowawczynie 
tychże narodowości. 136 270 


Amalizowany pizez Prof. HOFFA 
PIERNIK HIGIENICZNY 


wyrobu L Czyńskiego w Jarosiawiu 
jest nader łatwo strawnym i wzmacniającym po- 
karniem, tudzież środkiem do usunięcia dolegli- 
wości narządu trawienia, jak; obstrnkcya, he- 
morvidy, niesmak, kongestya, zgaga, wzdęcie, 
dyspepsya, nieżyt Żołądka i kiszek, i innych. 
Zaleca się silnie rekonwaleseentom i osobom 
używającym mało ruchu. R 

Setki świadectw potwierdzają „Piernika higie- 
nicznego” zbaweżą działalność. 

Cena sztuki 20 centów. 

Centralne biuro rozsyłkowe: L. CZYŃSKI, fa- 
brrka pierników i sucharków w Jarosławiu. 
Składy własne: Kraków, Sukiennice z3; Lwów, 
ul. Halicka Nr. 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska. 
Do nabycia we wszystkich handlach korzeunyćh 
i aptekach. vök 


pP z Londynu, udzielam w krótkim 
czasie nauki języka angielskiego za umiar- 
kowaną cenę. Mieszkam: Kraków, Rynek głó- 
wny Nr. 29, II piętro. 


rządca drukarni A. Szyjewski, 


